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oświadczył, iż nie zrzeka 
si~ praw do tronu hlszpad• 

sklego. 
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JEANNE BATTEN 

lotnlcżka nowozelandzka, 
dokonała gigantycznego lo

tu Anglia - Bagdad 

Dziś wybieramy Rad' Miejs·k~ w Łodzi 
O c:ze1n powinien po1ni~foć hożdg Wuborco, 
. hg liło• ielło nie zosiot s~rot:on.u 

L6dź, 27 maja. 
Łódź przefywa dm swój wdel'lci · dzień. 

Dzi5, z wyiborów powszechnyCh wyłoni 
się nowa Raida Miej.ska. Od godziny 9-ej 
rano, trwa już głosowande i odlbywać się 
będz.ie bez przerwy do godziny 7-ej wie

Gdy już wyborca zaopa1rzył się w . siię on cLo stołu, przy którym urzędują' nia, Na wszelki wypadek, wyborca po· 
kartkę do gło·sowania, udaje się do swe-1 cz-łonkowie korn~syj i wymienia swoje winii.en mieć przy s·obie jailciiś dOku· 
go lokalu wvbOrczel!O. W lokalu. zbliża imie . i nazwisko o.ra:r. mieisce zamieszka- ment, stwierdzający jego tożsam<>ść, każ 

dy z członków komisji może bowiem za-
- l żądać jego okazania. Jeśli wyborca me 

'posiada żadnego dokumentu,.może przy· 

czorem. 

. . O? ~ow1~Ien uc~yinić dzńiś kaidy ło
dztamn 1 kazda łodzianka, uprawn~eni do 
głosowa.nd•a, by s,pełtttić swój obowiązek 
obywatelski? . 

Pr.zedewszy.&Hciem musi sprawdzić, 
gdzie znajduje się jego lokal wyborczy. 
Niewątpliwie o~czyta to na kartce, za· 
wieszonej na bramie jego domu. 

Następnie musi zaopatrzyć się w kart 
kę do głoSOwania. Kartka musi brć bez. 
wzgl,ędnie koloni 1?iałe,io 1 bez linijek. -. 
P<>wJ.nna ona zawierać numer listy, na 
którą zamierzamy głOSOwać Oraz nazwi
ska ·kandydatów, których chcielibyśmy 
wj_>rOwadzić do Rady Miejskiej. Ponie
waż każdy W)"borca ma tyle głosów, wie 
lu w jego okręgu wybiera się radnych, 
może on dowolnie wypisać sobie kartkę. 
Może wyp.isat nazwiska kiłku kandyda
tów. albo też fyll1co je<Ino nazwisko, albo 
dwa - powtarzając ie ki!l.ka razy, by 
wska.zać wiele gtosów chce od.da~ temu 
k;rndydatowi. 

Pamiętać tyliko nale.fy, że wszystkie 
nazwiska na jego kartce, muszą l)Ocho
dzić z jednej listy kandydat6w. Uiniesz
cz~nie . D:~k z kilku list, pOwOduje 
uniewazntenle jffosu. 

Treść kartki może być drukowana 
• • • t - Obro.zek pr.zedwgborc:zu 

I 
prowClJdmć z sobą dwóch wiarygodnych 
świadków. 

Gdy już sprawdzono, że nazwLs1ko wy I borcy znajduje się w B<pisie, otrzymuje on 
kopertę. Powinien dokładtn.ie zbaidać ko
pertę, by sprawdzić c-z::y jest Olll•a ostem· 
plowana, poczem wkłada do niej kartkę 
i oddaje przewodniczącemu komisji. W 
jego obecnOści przewodniczący wrzuca 
kopertę do urny i na tem obOwiązek zo. 
stał spełniony. 

Do godziny 7 -ej wieczorem, trwać bę
dzie dziś glosowanie. - O tej godziilniie 
drzwi Io.kali wyborczych zostaną zamk
nięte i głos będą mogli oddać jes.~cze ci, 
którzy już znajdowali się w lokalu. Gdy 

I ws.zyis.tkie głosy zostaną oddane, obwo· 
dowa komisja wyborcza przystąpi do spo 
rządzenia prow1zoryci,nych rezultatów 
głos<>wania. 

We wtorek po południu, będziemy 
wiedzieli, jaki jest wynik wyborów w 
Łodzi. Dowiemy się, kto wszedł do Rady 
Miejskiej, jakie są nazwiska no·wych go. 

I 
spodarzy miasta, którzy za tr.zy tygod-
nie, na pierwszem, inauguracyjnem posie 

1
1 dzeniu, dokonają wyboru członków za· 
rządu miasta, prezydenta, W\i.ceprezydein· 
ta i ławników na okres 10 lat. (i} 

t>tsana na maszynie albo plsana ręcznie, 

Straszna śmierć 
dwuch chłopców 

Brześć, 27 maja . 

Po kłótni z ·żon~ wyskoczył z 2-go pi,tra 
Cudem uratowany desperat o własnych Iłach dowlókł sią do domu 

. Wstrząsający wypadek wydarzył 
się przy kanale, w odległości pół kilo
metra od m. Stotina. Dwaj bracia. 8-let
ni Piotr Tarasiewicz i 5-letni Paweł 
Paśli gęsi u brzegów kanału. W pew~ 
nvm momencie starszy Piotr pOślfzgnął 
sie i wp~dł do kanału. Chłopiec zaczął 
tonąć. Widząc to, Paweł podał mu bicz. 
Toną cy chwycił go tak silnie, iż wciąg· 
nał nieszczęśliwego do wody. Obydwaj 
chłopcy utonęli. 

Wypadek wywarł niezwykle silne 
wrażenie w cafej okolicy. 

Kair. 27 maja. 
(Pat) - Z Dzeddy donoszą, że emriir 

Fajsal wydał .swym wojskom rozkaz ma· 
szerowania na stolicę Y emenu San.aa. -
Pozycje yemenitów w górach, zostały już 
zaatakowane. 

.. Dziewczyna 
v. AdanaerPtordu" 

dzikie plęlcno arktycznei przyrody. 
cicha tra~edja dziewcząt, rzuconych na 

'Lódź, 27 maja. 
Przy ulicy Kruszwickiej 9 rozegrał 

się wczoraj niezwykły dramat małżeń
ski, który tylko dzięki szcześliwemu 
zbiegowi wypadków nie zakończył się 
śmiercin. jednego z małżonków. 

N. Matusiak, zamieszkujący w domu 
przy ul. Kruszwfckiej 9 na drugiem pię 
trze, już od dłuższego czasu żył źle z 
żoną. Sąsiedzi często słyszeli odgłosy 
awantur, dochodzące z mieszkania Ma
tusiaków, a niekiedy byli nawet świad
kami gorszących sten, jakie przenosiły 
się na korytarz domu. Małżonkowie 
byli oboje jednakowo nieustępliwi i za
cięci. Jeżeli po kilku z rzędu awantu
rach dochodziło do „zawieszenia broni' 
- to tylko na krótko. 

Wczoraj pod wieczór znów w mie-

szKaniu Matusiaków poczę(Y „fruwać 
talerze" - jak o tych balasach wyra
żali się sąsiedzi. Tym jednak razem 
awantura już od pierwszej chwili 

stała się niezwykle gwałtowna. 
Słychać byto głośne obelgi i nawet 
groźby, jakie pod adresem męża rzu
cała Matusiakowa. 

Sąsiedzi, choć nigdy tego nie czy
nili, zamierzali już wkroczyć do miesz
kania awanturujących się małżonków, 
gdy nagle dał się słyszeć przerażltwy 
krzyk Matusiakowei: 

- 'Ratunku, ratunku! Zabił się! Po
tem Matusiakowa poczęta lamentować 
w nieboglosy. 

Już w następnej chwili, gdy przera
żeni sąsiedzi ·nie mogli wydobyć ani 
słowa z Matusiakowej - rzecz się wy-

· Otruł się aby.„ zaoszczędzić 10 zł. 
Jedni trują się z rozpaczy, inni z wyrachowania 

pastwę losu. L ó 27 · k d d k wspaniała poez.ie norweskich fiordów w w. maJa. s ą je na się ulotnił. Wprost ze 
opiewa najnowsza powieść wpularnego Pogotowie przewiozło onegdaj do szpitala wybrał słę na „skok". gdzie 
ty~odnika beletrystycznego c T. P.. szpitala szereg ofiar dla wypompc1wa- został przytrzymany i skierowany do 
kt0ra uknala się w Nr. 52-im nia truciżny z żołądka. Ciekawe, że sądu. 

[o I"dl"l ng' nom1· nrr'" wśród nich znajdowat sie znany 710· z objawami zatrucia spirytusem sp ro 

~\;i/ość. iJ~zga~<la. rse!!y~~nt i waloka o l ~:ł~jk!~~~:~!yrt~~~~~~~óij~j~~· ~u~~~ ~~~c;~n~ ~~o~~\~t~~~a~i{~;u~~~l~~~:h~~ 
bvt. nieustanna pogoń za szczęściem. , to\ ''"o]acie w resfauracn Altenschullera, ra. Natc1miast opiece domowe1 prJZo-

~ 
N~dt~ w,~,numer~e:. zaimująca nowel.a: 'a dla uniknięc!a uregulowan?a raclm,1· ~tawilo pogotowie artystę „BanQ.y ży-
wiad Jmos~ . ze s'' 13 ta. humor, rozrywki I ku JO zł. napił sie kwasu siarcza·1ego c:ows] iei"' Z Katza który I t ' A 
umysłow e 1 ank1ct:1 p. t „DZIEJE NA· 1 • , • • - • , • ', ~- • •• , ••• W ICJ_ e1U ·· -

SZYCH Nl.Al.żEŃSTW". ; rozc1enczonego w occie. skutkiem cze· I storH1 · otruł się niesw1ezem tmęscm. 
•••••••••••••••i! go pogotowie zabrało go do szpitala, 

jaśnila. Ktoś nadbiegł z dom z aiarmem 
że Matusiak wyskoczył na bruk z okna 
swl!go mieszkania. 

Powstal gwalt i rwetes me do opi
sania. Jedni biegli po pogotowie, inni 
sami pędzili po schodack na dól do Ma
tusiak, inni wreszcie uspakajali ciągle 
głośno lamentuiącą Matusiakową. 

Jakież było graniczące memal z 
przerażeniem zdziwienie wszystkich 
lokatorów domu przy ul. Kruszwickiej 
nr. 9, gdy w chwili, gdy biegli z pomo
cą Matusiakowi, którego uważali już 
za pól trupa - ujrzeli go we własnej 
osobie, jak kulejąc wprawdzie, i postę
kując, ale jednak o wlasnych siłach i z 
ironicznym uśmiechem na twarzy zmie 
rzał po schodach do swego mieszkania. 
Gdy Matusiak ujrzał swą żonę rzekt 
do niej: 

· - Myślałaś, że się zabiłem! Ani 
myślę - tej przyjemności nie chciałem 
ci zrobić! 

Okazuje się, że w ferworze kłótni 
Matusiak podbiegł do okna i z okrzy
kiem „ Teraz zobaczysz co ci zrobię!" 

wyskoczył na podwórze. 
Cudem tylko ocala!, ale zamiast, by 
dziękowat, że go tak wyróżnił - Ma
tusiak zaraz potem począł się kłócić z 
żoną. 

Lekarz pogotowia stwierdzif złama 
me podudzia i pozostawił Matusiaka w 
mieszkaniu. 

Może podczas choroby jednej poto
\vy, - do.idzie między matżonkami do 
zgody. (gr). 
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„Oczy prezydenta" St. Zjednoczonych WOLNA TRYBUNA. -
Pani Roosevelt otacza swego męża 1aknajtroskliwszą opieką. - na utrzymaniu kob~ety 
Autem I samolotem odbywa podróże inspekcyjne wzdłuż Ameryki io iru•eń 

Młody mężczyz~a 

docierając do naJ·dalszych zakątko' w kraJ·n ' PAN sTA.NJSLAW N. w LODZI: w takich 
wypadkach najlepiej poradrz1 Panu lekarz, kt6-

7. ~z) ~iedy obecny prezydent Stanó~ ; pre.zydeintowi informacyj, na podstawie„ości, pozostając jednak w każdej .sytu· ry winien Jest Pana zbadać. Jeżeli niema Pan 
L..;Je1..11noczon

1

• ych, Roosevel~, wprowadził bezpośre~ic~ w~teń. . 'acji _ pierwszą lady Stanów Zjedno· pieniędzy i nie jest Pan ubezpieczony w ubez-
s .ę ~o :8.ał~g~ Domu,, wz!ął on na swe Podohruie ~ak JeJ mąż, Jest pre.zydento- ' czonych. piecz.alni społecznej, może się Pan zwrócić do 
b~rki c1ę~kie 1 odp.owiedzialne oł:fowiąz· wa Roosevelt wrogiem wszelkich formal I którejś z przychodni mieJskłch, !ldzje badanie 
k~ . .rak wiadomo, p1erw>szy okres rządze· n&e będrzie Pana nic kosztowało. 
ma Roosevelta obfitował w rewolucyjne PANI ZOCHA z CZĘSTOCHOWY. Może 

wprost zarządzenia, które sięgnęły głę- Ku· lt dla... pudełek od zapałek Pani, a nawet powinna napisać list z wyrazami 
hoko w organizm go~odan:zy kraju. WSf.>ółczucia, Wypada nawet złożyć osobistą 
. A tymczas~m 11oCzy prezydenta" - kondolencję Powinna się Pani odpłacić rów-

Jak powszechnie nazywają prezydentowi\ Na)cenniejszych egzemplarzy doslar- niei. Hrdecinoścl4 i kobiecem ciepłem nie po

dbały o to, aby człowiekowi, od które· cz.aJą kolekcjonerom Chiny I Japonja 6UW&jlfC się jednak za daleko, pomna "na prze-
go clecyzji zależą losy całe~o świata, ota szłość Pant znajomego, który niewiad-omo, jak 
czan} był jaknajtroskliwszą opieką. (S'b) Pasją zupelniie U nas n~eznaną ny wygląd etytldety starali się zwięk- zechce potraktować Panią i znajomość z Nią. 

jest„. zbieranie etykiet od 1Judęlek z za· szyć zbyt towairu. Najpiękniejsze ety-
. Żadna z poprzednich żon prezyden,ta palkami. !dety posiadają do dnia dzisiejszego za~ PANI E. cz. w ZAKOPANEM: Droga Pa· 

me traktowała swych ohowią!Zków w do Zapałki WY'nalezione zostały w ro· palki w /nd}ach, Chinach i japonji któ- ni," proszę sJę nie trapić rzeczą doprawdy tak 
mu z taką powagę i oddaniem, jak obec· ku 1825, a j'UŻ w siedem lat potem uka- re zaopatrywały pudełko z.aipałek w fa~· baah4t Jak zdrada mężczyzny i to nadomiar 
na. Wie on.a dobrze, iż obowiązki je.j nie zaly się poraz pierwszy w powszechlllej tastyczne smoki, w!ed~my i !inne po- znalomego Pani. Niech Pani nie czyni porównań 
o.~raniczają się. jedynie clio reprezentowa· sprzedaży w ozdobnych pu<lełka,ch. Od twory. Oczywiście, że etykiety te stały międrzy kobietę a mężczyzną i nie traktuje zdra
ma, lecz że wmna ponadto, jako pit!rw· tego czasu minął cały wiek i nalepki na s.ię nleZWY'kJe aitral<:cyjne I zbiera.ino je, dy męsk1el tak poważnie. Ustrój mężczyzny jest 
s.za lady Stanó.w Zjedn~czonych, b~ć I pudełkach od zapałek ulegały stałej me· podobnie jaik znaczki' Pocztowe. inny, aniżeli kobiety, i dlate!lo mężczyzna, zdra
wz<>rem ~atek 1 gospodyq. Zabra.fa s.ię tamorfo21ie. Zmieniały się one w zależ- W Ameryce istnieją na wzór towa- dzający kobietę, nie wkłada w tę zdradę ani 
ona . w pierwszY?1 rzędz1e do z.reforn~o- ności od wydarzeń politycznych i spo- rzystw fi:latelistyiczinych towarzystwa swej duszy, ani serca. Kobie.ta obcujęc z innym 
wania trybu życia, prowadzonego w B1a- Jecznych oraz innych przejawów życia. ~bieraczy etykiet od zapałek. mężczyznę, tywi dla nJeto pe~e uczucie, ina. 
łym Domu. Pierwsze etykiety na pudelkach zao- Z pośród krajów europejskich na.j- czeJ zdrady nie potrałi sobie nawet wyobrazi6, 

~imo to, dawne tradycje zostały w paitrzone by1fy na,pisem: ładniejsze etykiety posiadają: Francja, Mężczyzna traktuje to raczef, jako łunkcfę, kt6-

pełm za.chowane. Ci z itości, którzy mają „Salety mate hes". co znaczy „bez· Szwajcarja i Rumunja. · Na etykietach ra nle wspólnego niema ze sferę Jego uczuć. 
sposobność znaleźć się w sie-dzibie pre- vieczne zapałki" w odróżnienlill od za· zapałek sowieckich ze względów po!i- I dlatego mętczyzna mote zdrad216 kobietę ko. 
zyd?nia, -przechodzą obok sal, noszacych pałek czairnych. które byty trujące. tycznych znajdiuje się- ty~ko znruk młota ehanę i mt>ie zawrzeć bldłS1Zy stosunek z ko· 
n.apisy: „Tu zawarty został pOk6J z H1sz„ Dopiero później zaczęto umieszczać i s'ierpa. Najlba1rdzlej o Mity zbiór etykiet bietą, której · nfe kocha. ~obieta rz4drii Się ser· 
D!IDję". „W sali tef podpiSał Abraham różnokolorowe rysunki. Specjalnie WY- zapałczanych zawiera 2.000 sztuk tych cein, • mętczyzna zmysł"1Df I to fMł NS&dnicza 
L1n~?ln dokument, 7.nOszęcy niewolnic- s~laill się eksporterzy; którzy przez ład- egzemplarzy. r6tnica. Proszę tlę zatem bardzo nfe trap!4 i 
tWo , lub też „w p<>kofu tym spał Lin· przebaCZJ6 sweniu mafomemu tę eskapadę. JCo-

coln". Reforma w· az1·enn1·ctw:a we Fr .. bieca am.biała WTfd:d• w tym wypadku naP•· 
Luksus<>we przyjęcia w Białym Domu : 'i u a n CJ 1. Pf•f, fri•ll uda Pani ie nlc J11 to Dl• obchodzi 

zostały skasowane. i, *• o a:łcsem nie .:.ie, Fakt, kt6ry miał mlef• . 
_ Zmuszona byłam, _ opowiada l>· Kolonje karne zwane „piekłem na ziemi", mają ulecUkwłdacji 1ce aapewno bowtem me wpłyn.r na 1tan ue111u6 

prezyde.ntowa, p-0-czynić licz,ne oszczęd· (x) Od przeszło trzech lat specjalna l \Varunki pobytu więtniów w tej na- •nalom•io Pani, który byd moie czute łat w91tu· 
ności, ażeby prowadzić gospodarstwo komisja ministerjalna we f rancji zajęta wskroś niezdrowej okolicy pod palące- tek swego post11Pku, CCł Jednlk, b~my ac11e„ 
bez deficytu. Tak samo, jak wtSzyscy oby jest opracowaniem planu reorganizacji mi proi,-nieniami słońca, urągają wszel- ny, ni• będ%ie byo•JmnleJ przMVot14 dla·nieco 
watele, winien oj!Nlniczać się i prezy· systemu więziennictw i ustawodawstwa kim prymjtyw11ym zasadom humanitar· na przyszł°'~. Tacy jut bowiem 9' męicqinł„„ 
dent St. Zjednoc?.onvch. Udało mi się karnego. nym. Pozatem malaryczne błota w o· · PAN L 271 Jrieli Pana dobne zrozum!•· 
-r.redukować mój budżet o 25 procent. _ „Nowoczesne więzienie Powinno kolicy powodują ciągłe choroby wię- łam - to po powrocł• 1 woflka, nłe m.og4c zna· 
Rodzina nasza jest bardzo liczna. być humanitarne", źn : ów. ldd pracy, sarablaflłc tylko dorywczo, chciał· 

Gd d Tś •-ę d B' ł talttt Jee główna idea\ która przyśwleea. Komisja · opracowała r6wntet plan by Pm ua~~ kotllfł4t kt6rahy Panu dotHi· 

D 
Y splrowł a zi 1 my 51 0 ia ego pracom komisji. Obecnie plan reorga· według którego miejsce kolonji karnej -""ła materfalnle, lnaczef m6--'an LJor ... --Ll• 

_ omu, z.na az am na strychu srere~ od- . .. . . . l ó• • C ł 1 -• ""'...- „ „- ...., 
rzuconych' pt . h , P d 'R:ó • n~zaq\ w1ęz1epng;twą. zosta . s~kzeg 10 w ayenne, zaję yby specja nie tabu„ Pana u utnymanle. 

bl'. D zez .naszyc op;~e 01 ~ wo oprncowanv i przedłożony 'minister· dowane zakłady karne w odległych pro Protf Pan mnfe o pomoc .,, tef mlene, po. 
me 1. rog~ m~znacznych. mwestycYl stwu sprawiedliwośc i do zaopinjowania. wincjach francuskich, a nawet cześcio- średnic.zenie w poznaniu takiej kobtety, 
zdołałam ~ mektorych .pomieszczeń re· Między innemi zawiera on sensacyjny wo we francuskich kolonJach w Afryce, 
pr~zentacYl?Ych u~ządzić przytul~e P?· 11 projekt zniesienia karnej kolonji w których klimat jest znacznie zdrow- Złę wybrał Paa drogę. NJetylko nłe będę 
k~.e, w ktorych się ba.rdzo przy1emnie francuskiei' w Cayenne znanei pod szy połrednic:zy6 w tef(> rodu.fu ,,trallzakclach", 
m1e.szka • ·' ( • ale fe nawet zg6ry potępiam, Miody zdrt>wy 

. nazwą ,,piekła". „ k h-"' Pani Rooseveltowa ma zresztą j,nne mę„czyzna, t6ry c w1lowo pozbawiony · jest 

ieszcz.e kłopoty, prócz gospodarskich. i Bandy gangste·ro' w w Anglj1· możności zarobkowania, praC4 po usilnych sta· 
Do tei pory przebyła ona przeszło 64.000 rain1aoh n.pewno naJcld•, W8łydzlłabym się 
kilometrów wzdłuż i wszerz St. Zjedno-1 z h ł d • h ł Ó u Pana, lldybym dopomofła Mu ty6 na cuclsy 
czc-nych, projektując jako najbliższe loty! uc wa e napa y zorgan1zowanyc eroryst w kout, peeoiytowa6 ~ zarob~ach, lub skrom. 

do Portorico i Indyj wschodnich, miejsca 1 (z) Jak donosi „DaJily Express", me· dają przedewszystkiem drobni bookma- n~ch zasobach materialnych mnef 09oby. Ko-

wości, naibardz-iej dotkniętych klęską I tody gangsterów amerykańskich prze- cherzy, przyjmujący od graczy nie• ~i~ta, która nte ~arob~ufąc wyc~odzt z.a ~lłi 
kryzysu. P,?-ni Roosevelt odbywa swe po l niosły się również do innych krajów.- "Yielkie stawki. W ostatnich czasach po 1 

iest na utrzyman:iu męza, zasługu1• w pełni ~a 
dróże kOleJą, samolotem i autem, którem Naślado cy gangsterów amerykańskich licja otrzymuje częste doniesienia o na· uaprawtedUwtenłe, tem, ie pełni w domu funkc1e 

sama kieruje, interesując się za~adnie- rozwiiają szczególnie ożywioną działał- Padach rabunkowych, dokonywanych gospodarskie l opłek1tAcse, Jc:st matkę I wycho-
niami go,spodarczemi isocjalnemi. Po po ność w Angljj. na tych właśnie bookmacherów. wawczyn!ą, pnygotowuJ• posiłek dl1, męia, wra· 

wrocie może ona dzięki temu, udzielać Ofiarami gangsterów angielskich pa- Jeden z booktnacherów byl niedaw- całlfCedgo z praoy, utrzymufe dom w czystości, 
b 

h a gar erobę w porz4dku, Je&t to zatem zwy• 
n? o aterem następująceg,o wydarze- kła wymiana dóbr przypomillaj~ zwykł to. 

WYbitn.Y wirtuoz-graikiem ulicznym ma. Do ka11toru jego zgłos1ł sle nowy swild nafmu pracy' e s 

kliJen!, który po prz.eds!awieniu za· Mężczyzna. kt6ry z natury rzeczy nie sdot· 
~tuguJących na zaufa:i1e hstów poi eca· ny jest do pełnienia funkcyj ~podarsklch, nle 

Albert Rigden był ,jedną z najbardziej popularnych J~cy~h, ?tworzył sobie ? bo~kma~hera moł.e spełiac w domu roli goa d ni tiu 1 · I I h • mew1elk1e konto. W dnm psich zawo- . . k' . . po Y ' ma 
I oryg na nyc postaci Londynu dó kli'• t ó b , d bi karnuciel 1, takt męzczyzna, będ1tc1 na utrzy· w ·Jen w przy Yot o ura, pozo· 1 k b t łb 

(z) Londyn stracił jedną ze swych kryzysów finansowych postanowił R1g- stal tam przez pewien czas i w kłlka man u · 
0 

bltety, ~a oły się .trut tnl~md, n~ekprzy~o· 
najbardziej malowniczych postaci, zna- dett wyzyskać swój talent muzyczny. minut po rOZpQczęclu zawodów J)Osta- szęcym 80 

e ani sp eczens wu za ne1 orzysci. 

ną ogólnie pod dz1wnem przezwiskiem Wyszedł on na ulicę ze swym Stradiva- wił nagle na dwa psy które _ fak póf· Zdarza się w dzisiejszych czasach dość c.zę
,,najbardziei słynnego nieznanego mu· riusem, z którym nie chciał się nigdy nteł ustalono _ przedtem łut wzięły sto, u. mężczyzna żonaty, traci nagle pracę ł 
Zyka". Jest to Albert Rigden, który rozstać, mimo najbardziej kuszących pierwsze mi.eJsca. pozosta1e na wylącznem utrzymaniu ż.cny. Trze' 
zmarł niedawno w wieku lat 52, nasku· propozycyj. Tłum uliczny natychmiast Bookmacher zwrócił uwagę na to, ba fednak wztąć pod uwagę, że są to spraw1 
tek kontuzji głowy, odniesionej jeszcze ocenił talent Rigdena. Wszędzie, gdzie iż podczas pobytu klłjenta w jego kan· i>rzef~cłowe, ie męiczyzna 6w dotychc.zu za• 
za czasów wojny światowej. się zatrzymywał gromadzili się słucha· torze, na chwilę przedtem, zanim zgło· rt>bkował I na wspólne utrz~anJe łożył. Tym. 

Posiadając wybitny talent muzycz· cze, obdarzając go chętnie datkami. sił on stawki na owe psy, przeje.:hał czasem Pan ~ młody dwudziestok.llkoletn~ męt· 
ny. Rigden nie mógł mimo to zdobyć Pew11ego razu zatrzymał się obok ulicą samochód, który mimo ~tabego ru- c.zyzna lut chciałby rozpocząć łycie tn:tma. ł.y
należnego sobie . stanowiska w życiu. grającego powóz, z którego wysiadła chu, dawał głośne l uporczywe sygnały ląc cudzym ~os~tem. .T.0 h.rzydkie. . Niech P~n 
Wojna światowa, podczas której prócz pewna dama. Przysłuchiwała się ona yreną automobtlową. Przypuszczając nie komprom1tu1e0 dz1s1e1sze1 młod~i;ry tC>m, re 

groźnej w skutkach kontuzji głowy, od· przez chwilę pięknej grze skrzypka, po- słusznie, że kierowca sygnalizował w w~d nfch zn~le.zł tlę tego rodza1u n'ałowar
nióst również kilka ran, catkowicie wy~ czem zaśpiewała arję, którą Rigden ten sposób graczowi, na Jakle 1sy m·a tOściowy. osob?ik. Chciałabym wierzyć w to, że 
trąciła go z normalnego trybu życia. właśnie grał. Ody zaimprowizowany stawiać, bookmacher odmówił wypłaty •lę ~myliłam, ze nie trozumlałarn . dokładnie tre· 

Prześladował go jakiś dziwny pech. koncert się skończył, okazało się, iż premji. ~ 6ct li8łu Pana. Chciałabym wierzyć! .•. 
Aczkolwiek był inwalidą, nie udało mu śpiewającą damą była sławna śptewacz· Następnego dnia przybyła do niego 
się uzyskać należnej mu słusznie renty. ka włoska Tetrazzłni. Impulsywna wlo- cała szajka 2angsterów, która obstawł
Zwracał się nawet do księcia Walii, szka, słysząc mistrzowską grę skrzyp- ła drzwl weJśclowe, domaaal~c się na· 
który nieraz przychodził mu z pomocą. ka, w ten sposób data wyraz swemu za tycbmlastowego wypła~enła ,,długu•·, 
Jednakże z czysto formalnych wzglę· chwytowi. wynoszącego dość zna1.:zną kwotę. -
dów renta nie została mu przyznana. Zgodnie ?.: ostatnią wolą zmarłego, Wiaśclctelowi kantoru udałJ się odro· 

Rigden byt koleino właścicielem zwłoki jego zostały spalone. zaś popiół czyć wypłatę do nast~pne~o dnia. W 
sklepu kolonialnego, urzędnikiem, właś- rozsypany w Jednym z parków miel· miedzycz1;1sie zwrócił sir; .m do poli ~:j!, 
cicłelem wytwórni lodów. członkiem sklch, gd~ie wśród kwiatów i zieleni donosząc jej o wymus":eniu. P0licia 
izby handlowej i wreszcie„. muzykan. ten dziwny człowiek ·tak chętnie space· wzięła bool:mad1~ta pod SWt\ <'Pil!kę: 
tern uJłcznym. rował. j' \\ ątpliwe jest jed'lak. rz~r nda jei się u-

Podczas jednego z prze?:ywanych eh < · nić \!,.., od zemstv corv~zków, 

Produkcia filmowa 
w Polsce 

w roku 1933 wyprodukowano u nas 157 m. 
mów długości 83.503 metry. W tym samym rnlm 
Importowano do nas t.438 tłmów , z których 
J 259 było pcchodzenia amcryh1tlski<:•lo ;o -
l;ancusklch, 45 - niemieckich i 20 "'...:_ e:n!!i d· 
skich. 
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Pie.niijdze dla Czyte.lników „Expressu", 
liłórzy nadesłali wycinankę z naszego filmu! 

Onr~<bj. t. j. 25 maja minął ostatel:Z' pane, Kr1,pówk1 56, - Zofia Plewkówna, Weł· nicy 4-ej rozpoczynamv druk nowe! sen 
ny tt! rnt_i n na~sylania wycinanki z przed j nowlcc, uf. Jadwig.I sa. Górny ~ląsk: fgnt1cy sacyjnej serji naszego filmu z nagroda
ostatme1 serJI codziennego filmu z na- Kliszewski. Poznan, Pl Nowom1eJsk1 la, - G. mi p. t. „Kubuś-detektyw i jego pies Me· 
grod~ . t K b I d k . . . j Ussak, Lwów. Pod Debem 7, - Aniela Ka· 

. " ni! p. „ · " U us- ete tyw 1 Jego mińska, Łódź, ul. 11-go Listopada 20, - Michał dor". 
pies M~dor . Obrzydowski. PKU. Bochnia. - .Jerzy Metel· Kto chce wziąć udztal w obecnej se· 

. W serj1 tej Czytelnicy wycinali skraw ski, Skarżysko 2. dom 40, - ~ózef Narloch, rjj konkursu i ubiegać się 0 wartościo
ki dafoi..:e PO prawidłowem ułożeniu ca- Gdynia 111 ul Koszarowa, - Jamna Ormlanów- we nagrody pieniężne. musi z dzisief-
l~ść-pn dobiznę złodzieja, który kradi na, Sosnowie~. ul. KoleJowa 10· szych obrazków wyciąć pierwszy skra 

c1astb z cukierenki państwa Torcik. b I f C T p wek. Jak to należy zrobić i jakie są 
Złodz:1::jem okazał się sam właściciel nomp e y • I • warunki ! nagrody w naszym konkur-

cukjerr.i. · któregp zdemaskowali nasi sie wvc1·na!1kowvm dowiedzą się 
d · d skłaclaJące sle z 10 różnych egzemolar~ otrzy· 

wa1 7 ie lni detektywi. mall: E. Polanówna. Kalisz. ul. Łódzka s. dom Czytelnicy z objaśnienia na stronicy 
P o lamknięciu hsty uczestników kon sierot - Zofia Sledzlńska, Tarnów, ut_ Kra· 4-tej. 

kursu J11rv redakcyjne wyznaczyło na· kowSka 16 - .Tułlan Studencki, żywiec, Ko
grodv 11n.stopującym Czytelnikom, któ- morowska - Henryk Starczewski, Ostrów -

t ' Wkp., ul. Koszarowa 36 - Antoni Blrlet, Za· 
rzy ra inie utożyli wycinankę. wlercie. ul. St:1ro-Szkolna 5. - Jan Zawadckl, 

Zo Z tołv "h Poznań, At. Marcinkowskiego 13, oortjernla 
~ n Ji M Zoila Konlkówna, Rzeszów, ul. Piotra Skar1d 

11 - Adam Godula. Biała koło Bielska, ul. 
otrzym:il ~t:inl~ław Keller, L6dt, ul. Wólczan· 
ska 179. 

po złotych 1 O 
otrzymali· Janina Samolak6wna, Kalisz, ulica 
Dobrzecka 26. Alojzy Sulczyńskl, Sosnowiec· 
Saturn! stara kol, nr. 9. Maksymilian Meczy· 
kowsk1, Odynla 3, koszary Mar. Wo). bi. podoi. 
-St. Wołkowicz, Poznań. ul. Mtyńska ł2a -
Anna Garwolińska, Lublin, ut. Kościelna a -
forzedm. Bronowice). 

Komorowlcka 1114 - łfalina ReJbówna, Kletce. 
ul. Lipowa 6 - Janusz Marciszewski. Poznań, 
ul. Łanowa 33 - lrena Andrze!ewska. Kielce, 
ul. Ró~ na il - M. Rosenbaum. Rabka Zdrój, 
ul Kolelowa 501, - Zdzisław Sokal, Toruń, 
ul. Lazicnna ł 3 - Hele11a Mlrosznlczenko. Rze· 
szćw, ul. Dąbrowskiego kszarv 20 o. uł. -
Władysław Skorupski, Kalisz. ul. Podgórze 15, 
- Władysław Skrupsld. Kalisz, ul. Pd~órze 15 
- Krystyna Karolczak, ł.ódt, ut. Kiiińskiego 
256 - Henryk Kamiński. Starogard. Pomorze,! 
ul. Wodna 7 - Bruno Burchardt, Łódź, ul. Prze l po złotych 5 ~fcl~~:n~0~8 Franciszka flnkler, Lwów. ul. i 

otrzymali: Natalia J(ramaczówna. Kraków, ul, l Nagrodv otrzvmają Czytelnicy pocz l 
Józefa Sarego Z4 - Helena Sm!eJanka, Z:iko- tą w dniach naibliższvch. Dziś na stro· . 

! rmwW A %'# 

Pomżej Clrukujemy prawidłowe roz
wiązanh' wvcjnanki z poprzedniej serji. 

w 
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PROGRAM ROZGł.OśNl ł..óDZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA . 
NIEDZIELA, dn, '1:1 maja 1934 r, 

9.00-9.05: Sygnał cza.s.u i pieśń „Kiedy ra.n• 
ne wstają z.orze". 9.05-9.25: Gimna&tyka. 9.25 
-9.35: Muzyka z płyt. 9.35-9.40: Dziennik po· 
ranny. 9.40-9.55: Muzyka z płyt , 9.55- 10.00: 
Chwilka ~Ospoda.r.s-twa domowego. 10.00--J 1.57. 
T•l'a.Momi.s·i-a Nabożeń.sitwa z Baizylllki na Praidize. 
P.o Nahożeństw~e reHgijny odczyt 11.57-12.05, 
Svgnał cz.a&U z War&zawy. Heinał z Krako~-a. 
12.05-12,10: Odczytanie pmgramu na dzień . b1il
iący. 12.10-12.15: Wiadomości meteorolo!l!!•cz.n~ 
12.15-14.QO. Poraille.k mwzyczny z Filhaimoaij1 
W Msz.awisk~ilj. Wvkonaiwcy: 0I1kiestra fitlhaTmo· 
niiczna pod dyir. Bole&ława Tyllji i solista. . 
W p11Zerme : Karol Stromenger wygł. pr;·lekc1ę 
muzyczną p. t „2.()()0 lat IIJJ\lZykl". 14.00-14.15 
Odc.zyt R-0imain.a Meirscma p. t. ,Łódzka wios.na". 
14,15-14.30. Mwzyika z płyt. 14.30-14.45. Pie
śni ma.towe z Wady Mairja.C!ld.ej "'' Kra:k.o•wie. -
14-45-15 QO. PoJska muzyka popularna (płyty). 
15.oo-15:20. OcLcrzyrt p. t. ,,Sp.ożyw.ca a spół~z1-e~ 
c~ość" - wygł. lus.trwte>r Zwią.XJku Spóklz1eln1 
Spo żywców Rzecrzypoopo.Jirtej p. P!e·czyńs.ki . -
15.20-16.00. Kon.cecrt zespoł'll maindolini.stów Ty

chowskii~go i Wróblews.kiego. 
16 00-16.30. P.rogram dla dzieci: Audycja zor

. ga.n~Lm\,a.na prz.ea: Warsz. Kolo Mło.clzieży 
Polskiego Czerwonego Krizyża pod na.twą -
, święto Maibki•'. 

16.3-0-16.45. Kwadrans s.ławny<:h a11"'tyst6w 
Erica Morini - skrzyipce (płyty) . 

16.45-17.0Q. „Niejaiki Ka.srtalski" - fria.g.ment z 
pow1.eści Ju1jus.za ~aidea • Ba.n.drioweki·c.go 
p. t. „M1,a~»bo modej martk:i" - (Kwa•dra:n.~ J,[. 
teracki). 

Tragl·czna· s·m·1erc' w otworze Wlliilndy l?.(X)gd;i~.i~~zi~P~a<l~..;gł.·~ D~lb~:a~ nas I 

. 
17.15-18.00. Ifonceirt pol&kiej ka.peli ludowej 

DzierżanowSJkiego i Suchockiego. 
J8.00-l8.40. Słuchowi.s1ko ze Lwowa. 

rtaczelnlk Wydz. Finans. Ubezp. Społecz„ w Pozna n iu runął z wy- 18 ·40P1i!~~~. Rechte.I ś.piewa.ozy Jcrzeg~ ea,a. 

sokiego parteru do piwnicy.-Władze wdrożyły dochodz~nie t9.0oSJ;~~~~: Odczytanie projframu na dzie~ na-

P,__ań 27 · . . B · Ś • d 1905-19.JO: Wiadomości sportowe. 
"""U • ma1a. trza. Na nieszczęście p. ogobow1cz kawszy przytomno ci, o go z. 8 rano 1Q· 10_ 19 30 . Rczmaifości 

urnach Ubezpieczalni Soołecznej nie zauważył, że windy w tej chwili I zmarf. 19:3-0-19:45; Radiotygo~ik dla · mło.dzieży p . t. 

przy ul. Dąbrowskiego był widownią nie było I I Władze wdrożyły dochodzenia. ce- „Co 9iP. ~zfeie na świede" w opracowani'\! 

niezwykle tragiczne·go wypadku. RUNĄŁ z WYSOKIEGO PARTERU ! Iem ustalenia, kto ponosi wine tragicz-, 1 9.4~~~so:x'R.~;!~fua.r teatrów 1 komunukat~ 
O godz. 7.10 rano spieszył do biura DO PIWNICY. I nego wypadku. łódzkie. 

naczelnik wydziału finansowego Ubez- • • • t Dotychczasowe dochodzenia ustali- 19.50-19.52: , . Myśli wybrwe" 
pieczalni Społecznej, 28-letni Stanls· Wskutek upadku doznał on c•ezk1ch ty że windy nie zamknął stróż Pran- 19.5?~2().50: Muzyka lekka Wykon~wcy: Or· 
ław Bogobowicz, pochodzący z l)OWia . . • obrażeń głowy, rąk i nó~. Wezwano ct~zek S'taśkówiak kt6ry' ;1\V ~~dzinaoh !<lee.tr_a P. R. pod dyr, . Sta)ni9ław~ Naw.-otn 

tu wieluńskiego. natyc~miast pogotowie . 66-.66 .. ~t~re 1 rannych wiózł na. gorę sprzątaczki. io.s1:L!28l~~ ~~(~~~taw~~~e;n;. 
P._ nacz. Bogooowicz. wszedłszy do "t>tzewiozlo ofiarę do szpitala mie1skie I Zgon nacz. Bogobowicza. który ci'e- . 2.l.~..2.1 J)4 '.tra1l.S-misia z. Qcly~i. Trąb:- a ł cap-

h d ł ' d • d 1 go. ł ł · · I · !ilI1zvk Mairynark•. Wo1enne1. 
gmac u, ~ a się o win y, a zastaw- • • • szy się powaza~1em uznaniem, WY- 21.02_ 2u7• , Tam, gd.zie &tała kolebka S!-0-wa<=-
szy drzwi otwarte - wszedł do wn~ Mimo p<>mocy tekarskle1, n11e odzys- wołał w Poznaniu ogólny ial. ki.e~o" _ wygł. M~chaili.na Grekowicz. -

Spadł z czwarte„ o pi~tra na bruk 
(Felie.toai tra.ns.miitowainy ze Lwowa) 

21.17- 22.15 ... Na wesołej lwO<\vski·ci fali" . 
22.15-22.25. Wja.<" <il!!'<'Ś ci s.pOort·owe ze W<S•Z)'6'l· 

kich ro zl):ł·0ośni P. R. 
22.15-23.00: Muzyka taaiecma z kawiarni „Ga

Ml'O·nomja•'. 

Wstrząsaiąca scana rozagrala sie na oczach licznych przechodniów 23.25-23.30: Wiad0omości mete0orolof!;·czn<' dla 
komunik acii lotniczej i komuniku! i;n ll c 

23.05-2;J.30: Muzyka taneczna z kaw. „Gastro-
GrudrtlądL '27 maja. 

(cd) Na ulicy Kościuszki w Grudzią
dzu wydarzył się krew w tyłach mro

-żący wypa.dek. 
. Na dachu czteropfętroweJ kamienicy 

naprawiał rynny blacharz Bernard Le
wandowski, zamieszkały przy ul. Wiśla
nej 9. 

Był on przywiązany grubą linh do 
komina. W pewnym momencie, linka 
urwała się i blacharz runął na bruk z wy 
sokoścl 20 metrów. 

nego ~ypadku wydobył się okrzyk prze- karetką pogotowia do szpitala mlelskle· nornia". DZIS StUCliAMY: 

rażenia ł zgrozy... I go. . I 1530 RZYM. „Don Juan" - opera Mozartll (tr. 
Nieszczęsny blacharz spadł na prze- 1 

Chł.op1ec, na ktorego spadł Lewan- · ~ Teatru Mlefi1kie~o we Florencil) 
chodzącego w owej chwili obok domu I dowsk1. został tylko lekko pokaleczony.

1

11.20. MOSKWA fSt,alin). „Borys Godunow" -
kilk stoi t . wy tka Chociaż opera Musscrl!skieJ!o. 

-:- un~ e mego . r.os . · . · ts.3o. MOSKWA {WZSPS). Koncert symfoni<:z-
s1ła upadku została, dz1ęk1 teJ okohczno- ny nod dyr, Sebastiana. 
ści, zmniejszona, jednak doznał on poła· e • 19.30. LIPSK fDrezno). „Trystan i Izolda" - o. 
mania obu nóg I poważnych obrażeń we- pera R. Wattnera (akt I) 

t h APTEKA MAZOWIECKA 2045. RZYM. „Bajadera" - o~eretka Kalm11na. 
wnęrznyc • WArł.SZAWA MAZOWIECKA 10 2(10. BEROMUF.NSTER. ,Próba w Oporze" -

W stanie· groźnym przewieziono go opera kom. Lortzinga. 

z ust przechodniów i widzów strasz- • • • • • - n 
Dokąd pójH wieczoram? F1kcy1na hurtownia nasion I ~asz ' 
TEATR MIEJSKI: - Przedstawienia niema. Do· rąk wyrałłnowanych aferzystów wpływały obfitym strum e
ŻYD. TEA1:R KA~ERALNv <AJ. 1 MaJa 2>:-: niem dwuzłotówki naiwnych z1·emian skuszonych korzystną ofertą 

„Czterdziesty pierwszy" z J. Turkowem 1 ' . . 

T PT. Blumenfeld. . Witno 27 maja pOkrycie kosztów pOcZtoWych i infonna-. no podiejrzanem wydały się podane w o· 
EA R POPULARNY (O~rodowa 18): - DzU • • • ..: h . d kł .J_ f t h · trzysta procent niż 
o godz. 4.30 i o 8.30 „Stawisk! - kr61 aie- Wileńskiie wład·ze bezpieczeństwa c,.,nyc ' a wówc~a.s otr:zyma1ą '° awue er ac •. ceny nasion, 
rz.v~tów"- prowadzą obecnie dochodzenie w sens a kJ tal ogi i acLre.s firmy. sze, lllz ceny rynk<>we, 

TEAT <ł ROZMAJTOśCI (CegJeln!amia 27) Dziś, . • • k • Oferty te skusiły wielu rolników i na Izba R.olnicza przekatała sprawę po• 
,$piewak ulicy" z Paul~m Bursteinem. CYJDeJ spraw1e oszu ańcze1. ws.kazane konto p, K. O. pOpłynęły Ob· licji, która w wyniku przeprcwadzone· 

CASINO _ „Precz ~ 1k~yz~~emu Od ?~~ego e;za~u ziemiatn:ie . oraz litym strumieniem dwuzłOtówki._ • g-0 doc~odzen1a etwierdzlła, iż ta~nei. f.ir 
nR'AND-KfNO - „Nocny lot'' zamotnte)Sl wło~ctai111e otrzymywali dro Kto wie, jak długo pracowaliby os.zu· my tamego zakupu niema i że istmeie 
MUZA: - „Człowiek.„ który ukradł serce" gą ?<?cztową przesyłane ryczałt~m po~ ści, gdyby sprawą tą nie zainteresowała ona Jedynie w wyobraźni dwuch spryt· 
ROXY: - „Przybleda · . k. t6wki • oferty, z których wynikał-O, !Z się wreszcie Izba Rolnicza, której moc· nych oszustów, którzy w ten sposób wy 
CA Pil OL: - „Królewski kochane •. p · o t ł n<>w placówka ł d l' d ł , k' O · b ")' 
CZARY - J „Szaleństwo amerykańskie", 3) w ozn.~u P. ws a a a u ~a 1 wuz <>tow l, szu~c1 w_yro 1 i 

„Miłostki ksiec1a pana'' sprzedazy nasion oraz maszyn rolniczych sobie kcmto w P. K. O., następme wy-
COR~O.: - 1 ... Orzech". ~· „Kobiet~. Tar~an". któ.re o·feruie, n~sfona te i maszyny ~o l(~GCi«: ~~ drukowaili pocztó.wki • C!ferty, które ro• 
PR7.F,DWIOśNJE: - „Parao.a Rez~iMów • W}'llątkowo nhs.k1ch ceaia·ch. Oferta me , _ „ • .._.._.. „ • „ ~· zesłali w ilości ktlku tySlęcy sztuk. 
~ŁONCI:: - . I. Królowa Podziemi. Il Buster miała charakteru solidnej propozycji, . • 

naw_ażvl 01wa. gd . nie p<>siadała nazwy· firmy oferen- To wystarczvło, zeby wkrótce na ich 
RA J< IF. r A: - „$wiat należy do Ciebie" · yz TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18), ko.n.to w p K O zaczęły ~ływać 0 '-f1'. 
5ZTllKA : - ,Svn lndyj". łów oraz adresu. Dziś, w nied.z:ielę, o godz. 4 30 i 8.30 repo.r• • .. ' . ' • "l' • D. 

PA!.ACE: - „Lady Lou". ' !aż w 3-ch a.kia.eh i 28 obrazach P. t. „Sta.w-Miki cie dwuzłoto~k1 .. ktore OISZUŚ?l s.ob1~ 
NIF.TRO : - .. Mobv Dick'. Oferty te zawierały jednruk chara1kte _ król afeI1zysŁ6w" _ P. Joosa. przywtaiszczalt, n1e trnszcząc się w1ęce1 
AllRIA : - .. Mobv Dick". rystyczną uwagę, a mianowicie, że oso- o swoią „klijentelę" . 
O~W! A TOWY: ~ l. .. Niepotrzebna Matka''· i by, pra~nące skorzystać z r>rOpozycji i TEATR REWJI W OGRODZIE (Piotrkowska I Policja poszukuje nJ.ehieskich tJtast.• 

J. ~- :i~~irP1RKTe;IE~~JEWICZA: Wtsta·j' nawią~ać k~t'.1-kt h~d:Io:vv z ~yżej Dz·~ś . w niedziel N~· J2!!; 6. 8 i 10 da.na bę-1 ków':, k1~Srzy ulotnili ~Ję, czując, że grunt 
wci prof. Pankiewic-la ·, in. · spomma111em1 hrrnam1, maią wpłacie rta dzie rewia p. t. .Wybory pod 1()9" z udi;iiałem paH im s•1ę pod nogami. 

pod1ane w ofercie kortfo l>. K. o. 2 zł. na z.nainy<:h si~ artys.tyczny<:h. 



Hubuicadefekfgw i · jelto pies 1łledor. 

Champion świata wagi ciężkiej, 
Zgrabny murzyn, Batling Shelma, 
Walczy dzisiaj z amatorem, 
Który w pięści także cel ma, 

Dziś ,,Express" rozpoczyna druk no
wej serii sensacyjnego filmu z nagroda
mi p. t. ,,Kubuś· detektyw i jego pies 
Medor'', 

W dzisiejszych ilustracjach w czwar
tym obrazku u góry Czytelnicy znajdą 

Ledwo walkę rozpoczęto, 
Murzyn zerwał się sprężyście, 
Wymierzając ciOs za ciOsem 
(W przeciwnika - oczywiście). 

Lecz wtem - murzyn cios otrzymał!.„ 1 
Obróciwszy się na piętach -
Bęc! - i leży już na ringu„. 
Rzecz d<>prawdy niepOjęta!.„ 

Sędzia, który znał przepisy, 
Nad murzynem się pochylił 
I - pObladłszy ze wzruszenia -
Począł liczyć w tejże chwili. 

(Dalszy ciąg jutro). 

skrawek, l!tóry wytną i zachowają do M.iędzy. tych Czytelnikó~, którzy f oraz szereg nagród w postaci poczytne· 
czasu ~akończeąia obecnej serii: t. j. trafl!1e ufozą wycin:rnkę ro~dz1e~ny ro 2'0 tygodnika „Co Tydzień Powieść". 
przez siedem dnt. Po siedmiu dmach z stame szereg nagrod, a m~anow1cie: j • . 
siedmiu skrawków Czytelnicy ułożą ca· • 1 nagroda _ 20 złotych. ~Istę nagrodz~nych z przedostatniej 
łość - pOstać osoby, która odegra w I 5 nagród po 19 złotych. J serU filmu druku1emy na str. 3-ef. 
treści filmu główną rolę. 1 10 nagród oo 5 złotych · 

a·zuc;ttl\ SIQ POD KDlll\ PDC~~liU 1 Dyrektor fa bryki eksploatuje robotnice 
Ponury dramat na linji Kraków-Tarnów ! Bo~ączka, którą bardzo trudno usunąt 

I 

Tamów, 27 maja. I Na miejsce tragicznego wypadku zje- ' Niejednokrotnie poruszano już zagad- Zjawisko to występuje nietyliko w mia 
. Pasażerowie pociągu osobowego, 

1 

chata komis_ia s~dowo·lekarska oraz nienie ek~loatowania robotn~c przez sfach fabrycznych Pol.ski. Równiież i w · 
idącego z Tarnowa w kierunku Krako- władze bezmeczenstwa. • oracodawcow. innych krajach nierzadkie są wypadllci 

~a .. b:v~i obok przystanku Rzędzin świad, 1 o o o o o o fe~1:ich~odg~r:ZoJ'!~~~a koobiet, za· 
'ami s raszneJ s~eny. Symbol Podobne prakt)'lk.i miały miiejsce w 

Oto pod kota okomotywy rzuciła się ! · wielkiej fabryce wstążek w„ .. Gdzie, to 
jakaś k~bieta. Maszynista .nie z.dolał za· I ·. ł . . L c· k c l _ ł s ' • w aściwi·e ouojętne. 1e awy zyte • 
trzymac parowozu, to tez pOctąg prze- . • • z . zczesc1a niik może zapoznać się z wydarz.eniami, 
szedł Po ciele nieszczęśliwej, masakro- które rozgrywały się częściowo na Da.Je 
Jąc ją. Poszczególne części ciała denat- i·esl udziałem graczy Kolektury kiej Północy, części'Owo w Polsce, gdy 
ki zostały rozrzucone wzdłuż plantu ko- • przeczyta najno~zy numer n.non.ularnego 
lejowego. z ' J:'-r 

Wtoku dochodzeń ustalono, że sa- espo"'I Pracy ' Ł d . ilog~r:i~~\ ~:~l~!J~~;n~!ł~ś'~
0 ~~:~ 

rrobójczynią była 34-letn;a Anna Kmie- ' ' · W Q Z! konkursowej p. t. „Dziewczyna z Ad-an· 
cik, pochodząca z Woli Rzędzińskiej, p ~ ł k k 

1 
OS ge·r Fiordu::, pióra p. Mairjł Pakulanik.i. 

koło Tarnow~. Kmiecików na była urny· I o r o ws a . Interesująca nowela, ·bogaty dział hu 
słowo chora 1 dwukrotnie już usiłowała S I dl I I . _. . - . moru, ro~rywk.i umysłowe, ankieta z na 
targ~ąć s!e. na swe życie ~ ~gp,llQb.ror~h. .... ~ma a.nP..~"-.i~,@.,,.'!"~9..~, a "'"' ,...f'.lłl .CICJłSnle• .. grodami, uzupełruaiją ealokdi tego rewe· 
Okoltc~nosc1ach. I L r.ua ! 29-eJ_ a...O er11 ·f!ansl~„ . . na Nr. 30290· lacyjnego numeru. Do n.asbyicia wiszę.dlzie. 
ME!± . . ł 

:.t--r- ,{91;;)1J 1 ~.„J "~..J • l;;;e "1 '. ~ d ~./±;;::;;::;..@ „ ; · - ~' ,..,, ... ,- ~ 1 r'I q1 i5 ...- !~hJv „ '''lll:1l!ll lllllllllllllllllllllllHllllllllllllllllll!illlllllllllllllllllllHllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllnllllllllllilllfilllll ~, rą, poczem przeszedł na drugą ·e.tronę. j wszyscy tak robią, l.i przelciGci bur:żu· 
::::::- :. - To mój ojciec! - skurczyla się je z proletarjackiemi dziewczętami. 

Kochaj• mn1•e zawsze ~ An~a;-:-- Ż~ też ~usiał nas zo?at.z~t:„. 1 I znów huknął pie~cią .o stół: -- :;..~I Bo1.ę _s1~ , ze .wy.nikn~ z tego Ja~1es dla 1 - Ale wara !111:1 od ~mnie! N;~ pc,z-
=~ . • :=:: mme meprzy1emnośc1 !.„ Pan nie zna 1 wolę, ażeby shanb1l móJ dom ten ary· 
~:.=: Sensacyjna powieśt współczes..,.a. ..................... Napisał Andrzej Zańskl. ~I mojego ojca: jest niesłychanie surowy stokratyczny nicpoń I .. A,::lJ c: przeklęci 
~ • 57 m 'I 1'111111 11111111111 I· .....r 1 i gwałtowny. kapitaliści! WyzysKuj:\ nas \V fabry-
~ „.„., · · · ' ' ' : · :i·'": · · ·u m " ' ~ :.i, 11 L1.1l llllll 1 I 1111 I I · li. _,.. , , Doszedłsz~ ·do don:ku, w ~tórym kach, gnębią. przy . w~rsz~at~-:h i je-

STrnszczENIE POCZATKU POW!ESCI. Tego wieczora palce ich ściskały m eszkała. P.ozegnała się .z !lltodvm ,ba- szcz~ na ~ob1tek w~1skajtl c1 się ,do du· 
Młod:v haron Ryszard Gintołd ożenił się si~ mocniej niż zazwyczaj. Oczy za-! r?n~r;r pra.w1e z roz,t~rgmeni~n;· A ro,,.. mu i dybią na cz~sć u~~..,zy~h corek! 

wbrew woli ojca z panną od krawcowe!, m!aSt patrzeć na ekran, raczej szukały 1 mez i ~a Jego radosc padł .c1en .po_nure-1 . ~ I znowu w~1adłes na swego so-
Celiną Liwińską. Stary baron zerwał z się spojrzeniami· ~go męzczyZ?Y· .s?otkan~go na 111Icy CJ.ahstycz.nego komka! -- prz.crwała P. a· 
nim wówczas wszelkie stosunki. Ryszard, I p - o 1 ł A T d b 
zniechęcony uporem ojca 1 nedzą, popełnia Ryszard uczuł ciepło, promieniujące 1 rzeczucie me my 1 0 nny. . . ni e~wmowa, z o ywszy się na me-
samobóistwo. z ciata dziewczyny - ·i rozpłomieni! i Zaledwie zdołała zrzucić z siebie spodziewaną odwagę. 

Miedzy dziadkiem a matką przyszło do się. , płaszczyk, do pokoju wszedł ojciec. Ale lodowe spojrzeni~ męża zmro-
dramatycznel wai'ki o synka Rysia. Zwycie· Pieszczoty ;ego ręki stawały sit: l · Szedł prosto z pracy. Posępna jego ziło ją natychmia~t. Drobna. :buda ko· 
r:di~~~~~k.n~~6~::J~c m::~~kó~4iea w;e;~~~~ coraz bardziej natarczywsze i zuch· 1· twarz była jeszcze czarniejsza niż za- bietę skurczyła się jeszcze bardziej. a 
wanie go. walsze. zwyczaj. : nad jej pochyloną, siwiejąc~ .;łową hu-

Po 20-tu latach Celina wraca z Arne· _ Niech pan przestanie! _ szepnę- 1 Nlie rozbierając się navyet. rozpo-1 czały os!re słowa Terwina: 
ryki do Sochowa, gdzie też spotyka sle ła stłumionym głosem dziewczyna _I czął: - .M11cz.ałabyś raczej!„. Wiesz do-
z synem. który nie ma pojęcia, że właści· I Ó 1 b t dk 
cierka restauracji, p. Tompsonowa, Jest le· jeszcze nas ktoś zobaczy i będą niepo- - Zaczynasz się wł czyć po u :cy rze, ze winę w ym wypa u pono-
go matka. trzebne plotki. 'zamiast siedzieć w· domu ... Mile złego sisz i ty!.. Dlaczego nie pilnujesz Anny? 

- Chcjalbym znaleźć się kiedyś z początki! Dlaczego pozwolisz jej włóczyć s·ę po 
tobą sam na sam, gdzieś, gdzieby nas j Z pasją ci.snął c,za~kę w ~ąt iz?Y: ulicy? J~śli dzie'ł.'.czy1rn jest głupia. ~ 
nikt nie widział! - szepnął cicho Ry-

1 

- Lecz nie sądz, ze pozwolę c1 się lekkomyslna, to niechby przynaJm11!eJ 
szard. zadawać z pierwszym lepszym blaz- matka jej miała swój rozum!.„ . Ale ty 

Odkąd Ryszard poznał się z Anną, - Jej prowokapyjne oczy spojrza-

1 

nem, z pierwszym lepszym mydłkiem. nie posiadasz i n'.e posiadataś g9 n.igdy 
dwór w Jabłonkowicach wydał mu się ły na niego zalotnie. _ Ten pan, z którym szłam nie jest Pozwalasz ,n~ , wszys!lrn . ?z1e;::i?m, 
jeszcze bardziej pusty i zimny, aniżeli . Poco? żadnym błaznem! - nieśmiału zapro· któr~ rozpusc1łas. d? memoz~1wo :.:.: 1 -
dawniej. Może przyczyniał się do tego . - Chciałbym ci powiedzieć, że. testowała Anna - to baron Ryszard 1 ktore, gdyby me Ja, chodz1iyby nam 
styczniowy wiatr, który huczał po ko- masz bardzo -;zr.:rwnn~ usta... Że :-ije-1 Gintołd młody dziedzic jabłrrnkowicki! PO głow?-ch!... 

ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY SIÓDMY 

Cień na szczęściu~ 

minach. Może stary dziedzic stał się w raz ~arzy!o, n;ii się. że je. :ałuje!„. . ~\aj~ter Adam Terwin huknął pięś-\ !~r~,nowa pomyśl~}a, że -- ~ednak 
tym czasie ies:,:z:: bardziej zamknif~ty Je1 dton scisnęła m<?cmeJ rękę Ry- cią 0 stót. W oczach jego roz.pa!ily się m~z l.~J iest ~a surowy .. Ze na .7J.„~ l.ata 
w sobie i milczący - dość, że Ryszard szarda. Nie odpowiedziała jednak nic. złe płomienie. l dz1e~ms~w,a 1 młodosc1 s;.vo.1c~1 ' 7 : eci 
czuł się w nim coraz więcej samotny. Jeszcze niżej nachylił się ku niej w· t d b 1 z t rzucił c1en grozy, przem1cma .i~ :,om 

Może też dlatego myślał ustawi cz- młodzieniec. Jeszcze gorętsze słowa f. -k 1 ieml 0 del mt 0 rze.„. ~padm e~~ rodzic'elski w więzienny klasztor. 
. A . któ . . k h ł d . ł t h d l f l ircy a.„. a ego zapow.ia am -.;1. p "d 1 -· . 

me o pme, .reJ p1ę ne a zuc wa e , rz.a y mu na us a~ -:- . g y nag e a a ni eh s a ·eszcz l')baczę razem. ~ rzyJ. ą ata - smuciła się w 
oczy śniły mu się ?O _nocach. sw1~teł za!ała w1dowme: to program a erozp~a'!.vi: s\ J z wa~i po sw'Jjemu!„. mysl.1 Terwmowa - a twarde ży c ie 

Młodzi spotyk~h się często. 1 skonczył się. . i . zgasi swawolną beztroską młodoś ci.·. 
Niemniej czynili to bardzo dyskret- ; Młodzi ludzie, lekko oszołomieni, . qczy Jego stawały się coraz har- Dlaczegóż więc n'e pozwolimy dzie· 

nie, albowiem Anna, znając gwałtow- ł wyszli na ulicę. dzieJ zapalczywsz~. . . ciom swoim cieszyć się i śmiać d :dś, 
n ość swego ojca, bata się scen i przy· I Gintotd wsunął rękę pod ramię - Gdybym. c.1 ę spotkał ~ Jakimś ~ie dy najmniejsza drobnostka wys tar-
krych awantur. Anny. Po dusznej atmos~erze kina. zi- młodym c~ło~1~k1e!11 z. nasz:i sfory .. o czy im do szczęścia? 

Najczęściej chodzili do kina. Oczy! mny wiatr wydał mu się tembardziei k~órym '"'.iem, ze. ww1 wzg~ede!11 cie- Tak myślała, siedząc z po::lr;kn4 
ich śledziły z mechaniczną uwagą fan- · mroźny. b·e powazne zamiary, pow 1edtiałl>ym głową Terwinowa. Niemniej, patrząc u
tastvczną · akcję filmu. oodczas, gdy rę- ' Lecz jeszcze mroź.niejsze było sp::iJ· fr nai.wyżej nie wł~cz si~ z nim, Anno, kradkiem na ro~gnicwaną twarz m(;ża, 
ce, zetkną wszv się razem. p rowadziły rzenie. jakiem ohrzuc1ł go przechodzą- p0 uhcy, ale za pros go Jo '.1o!11u... fak nie śmiała po;.v . edzieć na wet sł6wka. 
dyskretną, naiwną grę mitości. cy obok krępy, szpakowaty nieco męż- bywało z~ 

1
naszych ~zasów. kiedy mło- W milczeniu podniosła się, ażeby 

_ Zachowuję się jak sztubak! . czyzna. ay cztow1e.< starał się o rękt; d~1ewczy podać wieczerze. 
kontrolował s:.im siebie Ryszard. Nic- Oczy jego były ponure· Szczęki ry„. L:ecz ten. goguś, to czło,~1ek nie 
mniej naiwność tych spotkań oosiadała mocno ~aciśnięte. . t twoJ.eg~ świata!... P?chod.z; z t'.)bą, ! 
(łll'a niego dziwny czar: Raz Jeszcze oglądał się za idącą pa· pobawi się, a potetn p::>rzuc1.„ Om to 

DALSZY CIĄG ~TUTRO· 
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STRESZCZCNIE POCZĄTKU POWlf.SCI. R d . ł d - . - .. d Józef Chudzik był beuobotnym. Pew- OZ llll!:la WleSCle SzeSC ziesiąty dziewiąty wszelkie możliwe środki ostro.żności„„ 
o.ego dnia, gdy siedz.i.ał pned dworcem, ;e- -w k , Wrócę niedługo„. 
go _ukochan_v synek, Jaś. przv:11ósl n;u zna- • ••ro a1n ~ .. ,erll'•-- GarbUtsek wys.zed~. nie mówiąc nawet 
fez; ,ony kwit bagażowy. Na podstawie tego · ~ al' !'Nl .., dokąd idzie. Det~ktywowi zrohiło s.i ę nie 
kwLtu Chudzik odbiera walizkę, w której K . . . k . ł · c.o markotno ... Zawsze narażony był na znajduje poćwiartowane części zwłok ludz· s1ęzmcz a me mog a tego zrozumieć. zbrodniarza i zaniepokoi !!O„. Zrobi ja· 
kich .. Tego samego dnia Chudzik do-wi.adu· 1 Dlaczego Żmurek n.ie przychodzi?„. Miał kieś głupstwo, a wtedy r~ucimy się na J~iebezpieczeństwo, trudno, tego wyma-
j~ się. że iest synem hrabiego, gdyż iako!piizybyć za dwie godziny. Co się z nim niego ł 1 j!ał jegC' zawód i 1rn ~o był przytin' l··w211 v, 
niemowlę zamienLony zMtał w klini<:e aie I stało? z ca ąk p~rą„.: ł d . . • . . ale nikt otwarci~ nie przyznsw:t! si~ dn może jednak nara.z.ioe ""'dostać naa:wiska • .„ . . . . . I mure nH: mog o mowie słusznosct t . h . . ' A ś t <ł dk b t G b k · cl r.go, ze czy a na 1ego życie„. &wego ojca. wy1a meme ei za6 a 1 Y10 pro-

1 
ar us owi i u at się z nim na spacer S d 'ł lk. d 1 Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu· ste„. po Gdyni. . ~praw z1 na. wsze I wypa ~·.• l ·:01i 

dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają Ta,,jemniczy Hick, to był wb.śnie de· Przekonał się tym razem również że Nie rozstawał s1ę teraz ze swym -.~: 1cr· 
go o zamordow~nie hrabiego Burski~go. ie- tekty\v Żmurek ... Po ądłożeniu słuchaw- Garbusek miał J'ednak rac' . ' I nym, metalowym towarzyszem ... 
go rzekomego 01ca. Sprawa oparła się sąd ; k' kł d · d f Ł 1 G · W d · Ję A · h · l ·? i tylko dzięki pomcx:y tajemnicze~o Garbu- ' i, rze ~n o s~e ząceg? .w o e u . ar· l wa dm potem, gdy Żmurek zmę· - . moze zec cą mnie. o ruc „. --· 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyiściu \buska, k~ory palił SP?·ko1me ~wą fa1ecz· · czony wrócił do hotelu w drzwiach zna-. pomyslał. . . · „ 
na w~ln.oś~ Chudzi~ dowiedzi,al się, . że ?i- 1 kę: -:- N1c z te&o! .. Nie dała się nabrać!.. . lazł list następującej treści, pisany rów· Stołował się "':"' hct?lowe1 restaurn::;t. 
cem 1ego Jest hrabia Strzyga-Toporsk1. któ- Na me cała moia ,maskarada!.. Sądziłem,! nież na maszynie Bez pomocy słuzby, n!e 7:dołanohy P'rze 
ry uważał dotychczas za swe~o syna Ka- . . t 'b d t d .. I w· . d-'. t ń d d . k' ń 1 rola Zawidzki-ego. wielkiego awa.n-turnika i kzet m_ozet w en .sp?so . wy ·OSB?;Ilęd o .n1e1 li leice ~zanowny Pante.! ;Jłr.o.wba b;.1cł e.so z r:i 7.z' ee iei;ko p anu, a 
hulta_ia .. Mi~dzy Zawidi;kim a Chudzikiem o J~S owym .ta1~ffil111czym ie rootem, . Z przykrOśctą ~usimy Panu do- I'- uz a y a ?ew~a„. mu re fav:cza~u 
wyw1ązu1e się. pełna tragk:.znego na„i~cia ale me udało m1 się ... Ha, trudno!... j nteś~, że Sąd naszej organizacji pO P.':'zep-rowadz1ł t~1ne obserwacie, zanim 

k
W:alka o tytuł ' fort~nę hrab1~wską. Zawidz· - I co pan teraz zrobi z tern areszto : dług1ch naradach wydał na Pana wy I~: : :;- ~u S'Prowadztł. 

temu pomaJta w te1 walce 1eJ1.o ko-chan.ka . · '- • · · ' M. t b ł t h ' k ' Gd Jana Sołowerecka, zwana Księżnt1ezką Cy. wamem? - zapylał Garbusek nieco lek- I roił. _smterct~ 1mo . o, Y . roc ę n.1esp0i O)ny . Y ~ańską. słynącą ze swej niepospolitej urodv. ceważącym tonem. I Ostrzegaltśmy Pana, że tak mOż1:: 1 po upływie godzmy, kłos zapukał do 1e-
B.rnłzo wielu mężczyzn _odebrr.ło .~~bie żv- _Co zrobię? Nie: ni robi 1 Poti- 1 się skończyć ta sprawa, o ile nie wy- I i!•' •wkoju, clr)!nał. · 
cie l~dbł z!amadłoł swó ą ~ii:neCrhę .. d. ~.;k 1ek1 mis tu- ' ci' antów odeślę s·p·o··wro.tem-e dzo koęm .. 1:sar1'a. : iedzie Fe.n niezwłocznie na urlop. -1 Był to . ied•nak Garbusek, który wró· 
Ile S» a wpa r wniez u z1 tóry za· 1 ' p • 'ł · Ł 1 t ' ' k. .< • ' -'cochał się w niej do szaleństwa.' poświęca·: tu, podziękuię komisarzowi za pomoc w an wolał iednak nadai troptć nie„ c1 z ?I~as n w LOWarzy.s wie 1a ·!;-,.,,os ie~ 
.)ąc.- ~I~ niej swą na!"Z~czona _ Stefcię ... I tej maskaradzie i basta!.. Jeżeli teraz Ufhwyt.ne_go morder<:ę Ropuchy. GłOw i g?moscia. Żmurek przy1rzał mu .się uwaz 
Ks1ęzmcz~a odtrąca go ie<lnak od siebie.. nie zdradziła nazwiska Biedronia, to już nt~wsk!ej!O. i Kub1ak0Wej. Proszę ' ~'.1e. Garbusek postawH na stele swą wa 

Po wielu przyg~ach . Chudr.uk uzvsku1e, <ło n,i<łd„ nie zdradzi 1 . Sądziłem że za· ,Więc nie mieć do na!! prefonsyj. Zro-1 :Jzeczke. 
w końcu tytuł .hrab1owsk1, lecz tego same· I 6 & 1 , • • "' • , b'l' · 1 • • N. ' · d kt i!o dnia znajdują go martwego w poko-ju ho·' straszę . Ją w1ęzientem „

1 
Uspokoiłem ją, l lsmy ~s~yst..-i:o, co lc~y W naszeJ M -: te ma~1Y i-ne_J ra Y - rze ; -

·!elowym. że najpierw Biedroń .siedzi w więzieniu, Il!ocy: Jezełl pan w najbltższym cza. . •tl>:mv wy1; rnbow:i.c naszych wrogow ... 
*.* a potem, że uciekł i że prz~bywa w bez· ste !11e sko~ysta z na~zej rady i nie Otworzył walizkę, z której wyciągnął 

Mi111ęło 15 lat. Jaś po taiemnicrej śmier., piecznem miejscu .... Czego więcei potrze opusci P0łskt, wyrok zostani": wyko. swe przvbory fry~jersko-toa~elowe„. 
~ .oiCl został iedynvm spadkobiercą triel: 

1 
ba?.„ Gdyby wiedziała kim jest Bied·roń, i ~any. „~zerwon~ Gwiazda''. - Co pan zamierza czynić?„. - za-

lc1e1 fortuny .. Jest w .d~a~lru przy•tojny 1 I powiedział;:i_by bez wahani;i. by ratować' . Żmur~k skornunrko,~rał s:ę z Garbus· i· gadnął ~o detektyw. 
cddb.vl rów! nkież ~ytuł dmzvme:a Na ma.ska· ' siebie„. Albo i est przebieglejsza niż ja J ktem, ktory przybyt mezwłocznie. - PoDrOiSltt stworzvć pańskiego sobo 
:-a zie spo v a mespo 1.1 ewame zawsze 1esz.

1

„ M l' ' "' I C ' t ł ? t ł ' l' M · d. ' · b · ;ze p
1
ekna ; kusfaca Księżniczkę. • - oż 1we .. , - mruknął złośliwie ' . - o się s a o· - zapv a zantepo· . w ora„. us1 mu pan ac swo1e u ranie. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan ,·Garbusek. _ ! ko1ony. . '1 w~,zystko: buty, ~arniht~, knpe~usz„. Bę 
spotka!. dawne~o przyjaciela .swe~o oJca. -. A właściwie, to wszystko było 1 - Przeczyta) ~a.n.„ . . . d:1c do nana podobny 1ak dwie ~ro.ple 
ukr.vv:.a1ac~go. s1e pod ~se11d.on1m~m .„<rnr-/ przeci.e pańskim wymY6feml„. _ .ode- ! . Garbusek rzucił okiem 1 zastanowił, wody„. Zobaczymy, co z te!!o wy:dz1e.„ 
~~'tek. K1.m 1est ów ta1emmc1.v uarbusek.

1 
zwał się nagle Żmurek rozgorączkowa- s1ę. Detektyw z zar-l10waniri ~:z jego wv· : Już ja się zaimę je>go osobą ... Pa:n rów· 

1 nie wie. ł p · ł wni ko ł · G b k kl· d ' · · · b' · ł · · . ~i.e~az wyratowal on jui Chudzika z , ny~ g osem. --;-- an przecie spr!Jwadz! os . wa ' ze . ar u~~ • oI"Y: .o 1 niez ~1ę prze ter:c> 1 zul?e me pr7;ema: 
c1ezk1e1 opresji. Jan prosi go. aby przybył mme do Gdym!... I W'lSZelk1ego rodzaju po!!rozek odnosił stę; czy ... W ten sposob będziemy mogli oba) 

_, _d? Polski i wyświetlił z.agadke trupa znale- I -:- . :'-le przecie nie po to, .. żebv grać bardz_o sce~tycznie, tyi;1 razem zdradzał 1 o~serwować spokojnie, kto czyha nn ży· 
- s10nego w eztc-r-edi wah:r:ltaclr„. . f w ciucm-babkę z K.s.iężniGzką.!. .. Wpraw wy_rą.~ne ,zp.)nteres.owame . -· • c1e· -detektywa Zmurka. 
'·· e~d~b~b~t;.rzybywa do Polski i zablera ~:,ie zn~!azł ~an ~ajem~icz~ . kluczyk w! .. -:- Nie, wie.m juz sam ćo t:o~ć ... __! --- Doskonały pomysł! -'- zgcrdt,.!ł słi/~ 

Jan nawiązuje kontakt z Felkiem. który 1erkufet"Ku, a1e to 1eszcze me wszystko!. i !'ra:k1~wac te-sprawy- mr serio, czy 'też ctetektyw. 
b~I t9warzyszem iego zabaw d1iecięcych T\Tie Łęd·„ droga, kochimy Sherloku Hol- 1 Je sobie zlekceważyć? Garbusek zabr:lł się do roboty. Żmu
~;andiacŁ go„swym „sekretarze~" oraz 7 ~ ., ~sie!... · - Zlekceważyć tego nie wolno .. . ·- rek zajął m!e:sce w foteln jako model -
bv~nm~ly~m~~a10·P~tóra Wkochdal 1eszczdeł gd~. żmurek odwrócił się od nte!!o pleca· · od.par~ Gar~usek. marszczac czoło. - 1 ~obowtórem był jeden z tutejszych wy· 
· em. an a wpa a w • C ł · · b' ż 'ł Oba · C G · d· kt · · d · 1 t · l cl d b sidła bandy przemytników. których her- mi. zu się me-;o przygnę 1onv. vw1 . wiarn. się, ze. zerwona w1~z a, o ' w1a owcow, { ory z wyg ą u, po o ny 

sztem bvł niejaki Lucjan Szulski. Nadużyl mimo ws7.ystko , wiele sympatii dla Gar- r~1 przecie zalezv na uf.rtymamu auto· ! był do Zmurka. 
on ief zaufania I uw1ódl w podstępny spo- , buska . Wierzył w je,i:!o wielkie zdolności ryte tu, wp·row:-id7i 5-Wą po!1.różkę w czyn. I GC1rbmek 11charakteryTowa 1 ~o w:;oa 
~~~ ~~~~ó~y w~::<l~CY z~~~k~ wtivrb.al i~ ~I I choć nie wiedział jeszcze, czy Garbu- . - I co?„. Zabiją mnie? -:-- roześmiał I niale. Gdv obydwa i staneli przed 1u
porska. a a ra mą 0 sek stoi rzeczvwiście po je~o stronie, s1e Żtrturek. . i strem, trudno było rozpo>:.uać. ktńrv i. 

Tvmczasem. Księżniczka. kochając ciągle czy też należy do tajemniczej organizacji - Kto wie? - odoart tajemnic7.o ! nir:h jest prawdziwym Żmurl(:em, a który 
Jan? . wst~puie ~ rozpaczy •do klasztoru. I chętn-ie korzystał z jego rad i wskazó· Garbusek. - Mol!ą i rnbić... I rnbowtórem. 
~g{'~a~d~kfz~P~~y~i~~ien~~~~~~~af; ~~: ~ek, alb~wiem dotychczas źle na nich . ~etekty:w poraz pi~'."".'szv poczuł lek-! .zmurek o?dał mu swą odZ'ież i &obo-
lim• Obydwaj sa wrogami hrabiego Topor- me wyszedł. k1 nt~pokoJ„. Po ch'\\<1lt 1edrnak machnął 

1 

wtor bvł !!otow 
skieirn Ro)icz ze względów konkurencyj. - Więc„. co pan radzi czynić? -- ręką 1 odparł· · - Teraz weźmiemy si~ do paina„. -
nv~h Zaw1dz~i zaś -. P.onieważ uważał. it. za-pytał. - Nic mi nie 7.rohią!... Niech tylko, rzekł G"rbusek, zwra<:aiąc się do Zmur· 

.. ~~~~~k hrabwwski winien być Jego wlas- --;-- ~ie.„ - brzmiała dziwaczna od· s~róbują zacząć ... Mam broń w pogoto-j ka .. - Po god7i.nie, ŻmU'r~k był również 
Pewnego wieczoru został zamordowany powiedz Garbuska. wm„. . got~w. Gdy spo1rz.ał w lustrc., odskoczył 

mece.nas O!owniewski. Przyczynv. jego zgo- - Jaklo nic?... Czy sądzi pan. że I - Czasem może już być .zacpóźno„. przerażony. · 
nu me '.l1ożna bylo na:azie ustalić. Stwler- Biedroń sam wpadnie w nasze ręce?.„ I - Więc co pan radzi czynić?„. - Co pan ze mnie zrobił?„ . Skąd te 
dzono. ze w m1eszkamu była tylko głucha T k G b k t 'ł · d ł ? I t ..:1. śn ? z slużaca. Marianna Kubiak. · Siostra mece- - a „„ . . ar use zas anowi się. , r:i e w osy····. e li!KO' •e. oczy···· ro-
nasa . pan

1 
.Jadwiga, wyszła za maż za bo- Żmurek przy1rzał mu się uważnie. . - Mam pewną propozyc1ę ... Zacze· bil pan ze mme rudego chińczyka!. 

g~tego plantatora i wyjechała z nim do .- To są kpiny, dro!!i painie.„ I poto kaJ pan Łuta)„„ Niech pan nie wychodzi i - N1e szkodzi„. - roześmiał się 
Smgapore. mnie pan tu sprowadził?„. z tego pokOJu„. Radzę panu zachować Garbusek. - To dlta dobra s9rawy„ 

Wvkryciem tej zagadkowej zbrodni zalał O 'ś • N · l)ł d · 
sie JI<iizdolnieiszv wywiadowca żmurek. - czywt cte.„. ~razie ą •Zl pan Rozd7"ał dwi'es'cle s~ed~mdz·1es1·ątu 
który miedzy innemi znalazł na miejscu poomacku. Co powie<lztałem panu przed · · · · ri - ~ 
zbrodni medaljomk. ząb oraz kluczyk od wyjazdem? 4 • d k 
skrvtk; hankowei. Dziwnym zbiegiem oko· ż kt • żk .1.-· ł · · J e n „ liczn·i~ci drugi taki sam kluczyk detektyw - e Pt141;. c,ię 01>'\;I. ca el na.sze1 . ~- • • • 
znalazl w kuferku Księżniczki. Ponieważ &prawy przemosł snę obecnie nad morze. GarbuL'·ek, Zmurek 1• 1·e<ło sobowto'r · .J _____ h · ' h • dl d · · I dt • t · d • .„ /;; w towarzystwie oiwuc mezn.a1omyc mt 
na n•a ~a o teraz po .e1rzen1e .. przeto w_Y· - po rz,.rmu7ę o, co powie zta· ukazywali się teraz n.rzewa.żnie razem. 
dalrrno 1a z klasztor? 1 .Księżniczka zam1e- łem„. _ odparł Ga·rbusek, pod.no·sząc się · ,... panów ... szkał~ wraz z Zaw1dzk1m. . 

1 
N' ł . .

1 
Cz:asem zdarzał·o się, że so·bowtór wycho - Hrabia bawi tu na wywcz.asa,ch .•• 

w Ksietniczce zakochał sle bogaty finan- lctęża ech d te ~0• ~J pan Wt kk z dztł sam, w celu sprowokowania jego od-parł spokojnie Gairbusek. 
si~ta reofil tloppen. który przystał Jej cu- asu.:, . . 0 ź. pa,n epteJ na spacere .„ wrogów .• lecz w tych lAIVnadkach, zaw- - To pain wiedział o tern?„. 
d'Jw'1e modele sukien w prezencil!" żmurek. PrzYJezdza dziś <>kTęt z Southampton... d "

1
.,. 

interesujac .sie osoba Księżniczki. Może spotkamy tam ko<łoś ze majo- sze g zteś w pobliżu, ukrywali się jego Owszem .. „ D k k 6 dwaj obrońcy. - Nic mi pan o tem n1e mówiL 
ete tyw, szu aiac ciągle mordercy ad- mych„. Póidzie pan?.„ M:·nęło J'edna.k kt'lka dni' 1· lłroźba Cz"'r C ak' wokata. wpada na trop Jakiegoś Antka. kt6- N' Ż d • . , • _.. „. - zy uważa pan, że to jes•t t 1e 

ry zostal przez hrabiego uwieziony za - te„„ ą am od pana wyiaśmen„ wonej Gwiazdy nie. spełniała srię. ważne?„. 
m1a~tem. · Co to znaczy „nie wywołuj pa.n wilka z - Przedwcześnie t>an się cie~zy„. - - Trudno w tym labiryncie wiedzieć 

Okazuje się. ie Antek Jest przyrodnim lasu"? mo·w:·' Garbusek. _ To 1·eszcze „: ... .... „.a- · t • bł I Dl · b t h b' St f b I · ~'1 ..... ~ ... „ co 1es wnzne, a co a >~.„ a nm1e w 

G
ra em. ra .iego, synem e ci · 5 utacej - To znaczy - da.; pan spokój„. Za C7'V, że mo·żemy być sp"'ko1'n1' ... Obaw1'am t h k h tk • lowmewsk1ego. k'lk d.n' b d . · . dk . d -, u yc waruni ac , wszys o 1est ważne ..• 
Pewnego dnia do mieszkania Księinteziki k 1• a kt •1 ę ziemy świa ami wypd a - s>ię tylko jednej rzeczy... Czy oni cza· - O hraiMe~o może pa.n być sipokoi-

przvr.~·wa Miłosz. który wyszedł niedawno ow, . ore zmu~zą nas na1)e~no ·0 wy- sem riie dowiedzą się, że mam who- ny ... - rzekł Garbusek z naciskiem. -
z wiezirnia za zamordowanie Jej męża. Łężema wszystkich naszych ~tł.. wtóra? On z Czerwoną Gwiazdą nie ma n~c 

Ks;eżnicr,ka, chcąc go sie Pozbyć, oddale - I pan o tern mówi tak spokojnie?„ • -:- Chyba, że im ktoś zdra.dzi tę ta· wspólnego„. 
mu kolie. którą otrzymała od Rolicza. Czy nie można coś zrobić, aby nie dnnu· d ł ż k T cłn I N d -.,. 1e~lcę.„ - o :par . mure . - ru o astępne ni nie przyniosły nie no-

W ri:dnei miejscowości nad polskim Bal- ścić do tych karygodnych wypadków?.„ bowiem. aby po:z.nalt to z wy<łlądu.„ weńu . S.obowto· r ni'ei'ednok.-otni'e s.am wy 
tykiem - na Jastrzębiej Oórze - spoty- S 'b . . b' K' d • & 

0 
-kaią sie hrabia Toporski i Księżniczka... - pro UJ pan cos zro tć„. . le Y me - W takim razie możemy być spo· chodził na ulicę i wracał cały o-raz 

. Toporski wyznaje .fanie, że ia kocha, 1 wie pan n~wet, ,kto jest Biedroniem„. Że kojni - z~odził się Garbusek. -·- Bo któż zdrów. Garbusek mimo to, zdradzał co-
~le na7łe zjawi.enie. sie _Milosza powodu)e, ~~ wy.t:o-potć zwt~rza, trze~a mu ~oz~o·' im ldradzi naszą tajemnice? raz większy niepokói, który u<lziehł się 
ze oboie rozsta)a. się I ymczasem do w11l1 , !te WYJSĆ z ukrycia„. A zwierz wyid•zte z Pewnego dnia Żmurek oznajmił Gar· ·również Żmurko · · 
przybywa pahcia, by aresztować Jainę, k · t d lłd k · · śl' b k · I O · · wi. . jeśli ta nie zdradzi kto jest właścicielem u ryci.a "':"' e Y• & Y u ryie s~ę my. rwy„ us OW1: „ bydwa1 W1edz1elt, że eoś wi•si w po· 
Jduczyka nr. 101918. Pozostawiają jej dwie I Tera.z rozumie pan?.„ Mustmy s1edZ11eć - ZgncJm1 pan ko~o tu sipotkalem!„. · wiekzu„„ . 
godziny czasu do namysłu.. w ukryciu.„ To napewno rozzuchwali' Hrabiego To'Porskiego!„. Widziałem go : . DALSZY CIĄG JUTRO· 
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Jedyne letnie kino diwlękowe Dzl$ poraz ostatni Imponujący fllm produkcji wiedei'~ s J te j 

„~A~IETA" świat .należy do Ciebi~ 
S1enk1ewicza 40. . w rol. gł. światowej Jo-zeł Schm1·d1 oraz słyn~.Y Szo··ke SzakaJll 

tel. 141-22. sławy tenor komik ..l 

I Całkowicie m6wlony po niemiecku. 
Widownia zabezpieczona w razie niepogody i chłodu. Bilety ulgowe wolnego wejścia ni ewn 7. nP,. 

Ostatnie dnil Wielkie arcydzieło filmowe P· t. = 
,,MOBY DICK'' = „ o „ -01 ... 

JOHN BARRYMORE • • • . li ... • • A • 
w roli gł. = = 

Nadprogram: Tygodnik FOX'A. = == 
PRZYCHODNIA 

Wenerologiczna 1-~----~--~--llllimr.i1111ruza----~~ ~..al rn,lZR.d. 
DOM w stame bardzo dobrym da jący 
około 15.000 zł rocznego dochodu brut 
to w Piotrkow.ie Tryb. 4o sprzedania. 
Warunki sprzedaży dogodne. lnforma-

•••••••••llAr!il+i1r111•HllGll!lWWWRllEl•••1111E1•B1R••q 
1
. Dr. Mim. cii udziela w Piotrkowie p. ~rlich, ul. Lekarzy specjalistów 

ZAWADZKA 1, tel. 205-aa 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. 

Choroby weneryczne - moczop!clowe 
i skórne. (Porady seksualne). 

STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynu.a 
cała dobę. Dla pań oddzielna poczekal

nia Porada 3 złote. 

NOWO· OTWARTA 

LECZNICA 
Gdańska 20 

telef. ( 16-44 czy:ma od 9-8-ej wiec~. 
Pl<ZY JM UJE WE WSZYSTKICH 

Sf'ECJ ALNO~CIACH 
wszelkie zabiegi 

a na lizy lekarskie i wizyty do domu. 

H. szif MAcHER I 
C~oroby •kór ne f~ 

1 weneryczne 

k.. ~·;~~~~~~~~~. ~~,.11, 
ł 

dziele i święta od 10-1 

Ceny lecznicowe. 

LECZNICA 
P~otrkowska 294 

Al K 
• k • Legjonów 20, w Łodzi dzwonić telefon 

CHORZY ~:ęg~u:,~::y, i ~~~z::i~~i.e 1 
• DPCIO\VS I ~l:E reczne i m?towwe wyrab~! 

lectwa ! CHOROBY WEWNETRZNE hrma B. Ka.pczyńskt, Łódź, Podrze-

. ..: \ 

\··ł.,·;···.·.:l <:··:~. 

~·· ... 
~d 

\. ~r' ·.·.:;• 

„„ ... 

Tekst i klisz!' 
zastrzeżone 

Pomoc i skutek bez operacji!!! 
RUPTURY. iakoteż kalei:twa me 
wolno zaniedbywać. ~d vż ~kutk 1 
dal życia ludzkiego sa bardz,.1 
niebezp ieczne. Ruptura staje si~ 
wielka iak glowa ludzka 1 spo 
wodować może śmiertelne pow1- • 
klania kiszek. 

• 

czna 33. 

.„"" . I Gdańska 37 r;;~?Enir ~~~~eh p~~/0 pr~~~:~~~:~ 
r• ' Tel 232·5S -orzyimule 7-8 wieczór. ulicy Pomorskiej. _DoJazd tra~aiam1 ! -· - - · -- 4•ka I !Oka, 20 mtnut od krancowego . 

I ~~o~~~i~1~i\~~b\!~Ia ;(~~~~:::!~~~~~ '~l~,~ 



Umiemy grać, nie umiemy wyg y 
I! 

( 
Jak grali Polacy w Sztokholmie - Wnioski z wyprawy naszych Piłkarzy na Północ 

Smutno !egnala nas Dania. paru minutach przekonywujemv się, te Publiczność gorąco zacheca swoją I żórto-nlebieskirch już nie faulu.le. ale po 
· Wieczór byt dżdżysty, lekka mgła nie są to ci sami szwedzi co trzykro· drużynę do ataku okrzykami „Iieja, prostu „rąbie". - Sędzia jest zimny. 

cienk4 priwloką wisiała nad morzem. tnie gładko ulegli Polsce. Wyjazd do Iieja"!.„ ' Minuty płyną powoli, tempo nie o
Od czasu .t~ czasu przeciągle wyła Włoch robi swoje. Każdy z graczy wy Szwedzi przechodzą siebie„. Lewy I pada. a przecież gramy drugi mecz w 
syren:i. morskiej latarni, gdy odbiialiś- łazi ze skóry by usprawiedliwić swoje łącznik zresztą najlepszy ich gragz zda ciężkich warunkach atmosferycznvch„. 
my od portu w Kopenhadze. udając się wstawi<,?r1ie do sklatlu. Lecz i Polska 1 leka próbuje szczęścia. strzelając z I' Następuje moment tragiczr1v. Zno· 
niewielkim statkiem do Matmo. niezrażona dzikim wrzaskiem 30.000 dwudziestu kilku metrów na bramkę. wu lewy łącznik nie maiac komu po-

Drobniutki kapuśniaczek zrobił z po trumu ostro odpiera ataki i przechodzi Albański, wybitnie nieusposobiony te- dać strzela zdaleka zupełnie lekko„„ 
kłudu śliska szklaną tafle trudną Jo do kontrofenzywy. I zn6w t0-- samo co go dnla próbuje robinzonować. ślizga Albań<::ki przekonany. że piłka idzie w 
trzymania się na nogach. Lekko ,.bu- i w Danii - pech, albo nazwijmy to po się„. pada„. pllka lekko wchodzi do aut nie rusza się„. Pitka ociera sje o 
jahl" - było smutno, tak smut·no jak i prostu brakiem wykończenia pod bram prawego rogu . bramki.„ sztan~e i lekko wpada do bramki... 3:2. 
nasz ci"hY chóralny śpiew na p0kta- ką n_ie pozwał~ _na uzyskanie. orowa- V! dr~żynie polskiej ~onste.rnacja„ . .l Publi~7:ność już nie ~zaJ~je , popro-
dzie. dzenta. Tą um1eiętność natom1ast po- tmbhcznosć szaleje„ .Bronimy s1e przed 1 stu war.mie, ryczy, catu1e s1e.„ 

Niezasłuż.ona porażka w Danii zbyt siadają szwedzi podobni w tvm dniu huraganem szwedzkich ataków.„ Atak j Na kilka minut przed koń,cem ucie-
boJała. by wypogodzić chmurne t\va- stylem gry do duńczyków. Toteż kar- nift trzyma Pilki... Tyły powoli się wy! ka prawo-~krzydłowy. Ostro atakuje 
rze zwykle łagodnych i wesotvch pil- dynalny błąd Józefa Kotlarczyka za- czerpuja„. Pomoc rusza sie coraz wol- Albański. piąstkuje dość daleko-nad'bie 
karzy. mienia środkowy napastnik sttzatem niej„. . I gający lewy tącznik . znów z odJegło-

Po dwu godzinach drogi już dnbiia- z kilku metrów w pierwsza bramkę. Zbliża się katastrofa.„ ści dwudziestu metrów .umieszcza pił-
liśmy do brzegu szwedzkie·go, by za Polacy zrywają się do ataku pięknie Przerwa. I ke poraz czwarty w polskiei bramce„. 
parę chwil r.ozlokować sie w mato wy krótkiemi podaniami zdobywaia teren, Po kilkuminutowej Pr.zerwie polac_Y Wkrótce koniec. Rozentuziazmowana 
godnych sleeping~ch elektrycznego ex- spychają żółto-niebieskich na ich pot o- znów w ostrej ofenzywie, becv graJą 1 publiczność wrywą się na boisko zno
pressu Malmo - Sztokholm. Nasza sta wę.„ lecz skrzydła absolutnie nie clą- prawie że na środku placu. Gra staje I sząc na rękach Kellera. lewego tacz
ra znaioma ,.Wenecja P6łnocv" też nie gną, natomiast szwedzka obrona nadu- się coraz brutalniejsza ze stronv zwy- nika, zdobywce trze.eh bramek. W sza 
była zbyt łaskawą dla przybyszów z iywa przewagi fizycznej nad naszą kle dżentelmeńskich szwedów. Oniecio tni polskiej grobowa cisza.„ 
dalekie.I Polski. Ten sam deszcz i zl- trójką. Mimo to doskonały Nawrot po nY. niemiłosiernie ładnie wystawiony NI . dl' . i p h ·est 
mno. Na dworcu oczekiwał nas uśmle- ładnej kombinacji zdobywa sie wresz- Wtlimowski, po efektownym driblingu t ed~ t~prkwj ie 1~1~~ a.ś .ee l ar 
chnięty fundator puharu dyr. Brodaty, cie na ostry strzał, kt6ry przy pomocy wychodzi przed bramkarza j.„ 2:2„: am, g zie sa u e umJeJe no CI. zw 
otoczony przedstawicielami Szwedzkie 

1 
głowy lewego beka szwedów znajduje Słabe brawa na trybunach. nastrój ty mlędzypanstwowy mecz 7.rzedu z9-

. b d k · stał pr7egrany (Czechy w Warsr,awie 
go Związku. I dro~ do bramki przeciwnika 1 :1. powagi na o isku. 20 minut o onca k 1933 2.1 N" B r . 

Umieszczono nas w wygodnvch po I Tempo coraz to się wzmaga, stając Kto wygra?! ro .- · : 1e1!1cy w . e~ mie 
kojach hotelu „Central". wvkapano_., się nie. mal niemoż!iwem na rozmokłem i Szanse się wahają z pewna prze.: 1~33 - O: 1 · no 1 obecnie SzwecJa 1 Da-
wymąsowano. nakarmiono i zabrano i gr71zkiem boisku.„ wagą dla Polski. Cóż. kiedv obrona ma ?0 2.4). . . 
::iutobusem do 7.Wledzania miai;ta.„ I *"'HAMA w• t r I Orozne memento dla polskiego foofua-

~wfęte tycie!!. PÓdziwiallśmv (niektó- DZI /1 SPDTKl\łłlE 811\l'aYSTDK łaDDZ tu. Naió~zykrzeiszem jednak iest to. że 
tzy powtórnie) przepych słvnrtego ra-1 S ••• wszystk~e te 4 mecz~ byty do W"'

7rrra-
tusza. piękno miejscowości letnisko- nią.. Wniosek: - umiemy 2rać, nłe U· 
wych nad morz.em, bogactwo oatacu i O DOUlrOmfe ired talcC:ji „Espressu•• mierny wygrywać. _Dlacze2o?„. 
parku kró)ew~kie.11;o„. . 5.pot'kal!l..ie lekkoatletyczne Bialystok • cha1rslki, Strzałkowski. Póltorak. Gierot- - . Jeśli· Was •trochę ln~eresui~ moje. 
.. Ca.tą noc Iat9 jak z cebra;. rano zm1e _ . re.ze a hwch zespołów l to, Iiac.ke, Luckhaiu.s, Szydlowsiki i Prui- skroi:n:nr- zda me ?!„ chętTIJe podzielę się~ 

niło się to w drobny. kapu~niac~ek. al!' tych miast o nagrodę przechodh.ta, redtalk szk.·owski. Siklaid ten zapewmia biatosto- Powirtn śmy raz zerwać 7 przest~rza 
twarze graczy są luz uśm1echn1ę~e. hu cji „:Expressu I1'ustrowa1J1ego" odbędzie czCl!nom sukces zarówno w większości ła metodą i .stylem g1y. ~yrzuc1ć na 
morv. n~prawione, z~6w słyszy się b.ez s:ię dzisiaj w godziinach przedpotiuidJnio- konrkmencjj indywidual1t1ych jaik też wY łeb au~trlack1ch, cz~sk1ch 1 węgierskich 
t~osk1 smlech - meodtącznv przyia- wych na stadionie WIMY. Rer;rewntan- sokie zwycięstwo w ogółnej puinilclacj[ trener~w. a zaangazować angJ.lków lub 
ciel <::nortu. • . . . . cf1 Białegostoku przybyli j .u;ż wczoraj do spotka1nia miiędzymiast-0\yego. Przede„ poł.urin10wo-amervkan6w„ Musimy Zllll.o 

<;-htopcy zac!ęlt się ob1e:ma. s~b1e Łodzi, wrawiai::\C orgamizatorom zawo- wszystkiem mają goście zapeWl~iony dern~7:ować _futbol, tak Jak zmoderm
odh1ć sle na szwedach. Mimo „n1eu- dów ŁOZLA n'ie„z1WYkle przyikrą niespo· sulkces w bieg~ch, w których przec1W'l111- zowah go 111emcy, duńczycy, szwedzł, 
nr7e.lmo§ci nieba" idziemy mu na orze d:zira:rnkę. I kiem nieco girio.foiejszynn będzie d!la nich włosi i t. d. 
k6r na spacer. Asystujemy pod clesz- Zarząd ŁOZLA przewidywał +Uiprzed- chyOO. jedynie K,wrpe1sa na 5 klllometrów. . Ta bezsensowna kopanina. rres7tą 
C7,ert1 przy zmianie warty w kr6!ew- nio start w todzi zairÓWllliO swej reipre~ W S!kokach i rmtach walka zan>owiaqa bardzo miła dla widza, nie iest obecnie 
sklm pałacu. natomiast po obiedzie od, zentacji kobiecej jak też i męskiej, zmu.~ sie j1uż ciekawiej tern niemniej maczin1e futbolem. My uprawiamy i kultvwuie
nGc7ywamy w hotelu, gdzie kwitnie j sz.cmy byl jedna'k spowodu nieotrzYltlla„ więcej szams ma ba1vdiz.iej wYrównaina my sdukę gry footbaJowet Musimy za 
kartngra1~tw9. . . Inia o~pow~ednk~ zini1żeik kolejowyich ~ druiżyma go~ci. . . , . . mieni~ ją na. prawd~rwv fo~tbattowr 

Pogoda sie poprawia, nawet. o dz1- i słać iedY'me crmzynę męską, rezygml!,Jąc Sipotkame dz1sieJsze odibędizue się de• męski Sl)Ort. A sukcesy nie kaza na s1e 
wo' nr7.ejrzato słońce. w ostatniej chwili z udziału w zawoda<:h finitywnie w dwunastu następud:\>CY'Ch bie dtugo czekać. 

\AT przeciwieństwie do Konenhagi wyznaczonej fuż sLLnej ek,ipy kobiecej. konlk1uremcjach: biegł 100, 400, 1500, •.• 
gd7ie mecz się odbyt o godz. 1.30 po Tak więc spotkarnie dlzislejsze odby- 5000, 4X100 i sztafeta ol!iimpii1s:ka, rzu...· Odprowadzil'lśmy ra·dosnycn s17we-
poL tu gramy 0 dziwnej porze 7.15 wać się będzie jedynie w konk'UrencJaclI ty dyiskiem i oszcze~pern, pch:ntięde kullą. d6w do poclairu Sztokholm - Berlin
wieczorem. bo jest to dzień powszedni męslkich, przyiczem jednalk zaa>ow1ada skdkl wdai1, wzwYIŻ 1 ó tyczce. Bologne„. Kilkutysięczna tmbliczność 
biura 7amvkaia o 6.30, a rozpoczyna- i si~ ono niemnie_j bnter~s~·jąco: gdyż sMa . Ze . wz.ględlU na propaigandowe 1JMClZe zasypała ich kwiatami. wnoszac na re 
iącv się obecnie okres stynnvch bi:.l- Bialeg?.stoku !e~y wlasrne w Jego repre- .me tych zaw?dów zarząd ŁOZLA urs.ta- kach bohatera spotkania I. tacznika Kei 
łych nocy pozwala skończv.ć mecz do zentaqi męskteł. . nowlł ceny btletó~ na ~ .~r: t.1 zt ~ Iera do wagonu. - I tylko tu na dwor 
zmrnkti, , ~~P'~ez~taqa. Btałegosioku zlooona 

1 
C~Ca.,? Vf ten. sposob U1111ozbrw1ć JJOh obej- cu powiało na mnie w _ ci~gu całej wy-

Co kra i _ to obyczaj. _ Dla nas. z dz1es.1ęc1u na.Jlepszych . za~odinbk6V: 1 r ... enie JakinaJszerszym rzeszom srportow prawy nastrojem prawdziweg-o amator 
kiedv grać .. v,anz egal'' - nałll:ł6wn!ej teą-o miasta przY1była do Łodz.r w ~kła I ców. skie·go sportu, entuzjazmu niektamane-
sze aby gra~. dz1e nastę]JUJącyim: Uedke, ŁopatCk1, Ku go szczerego. . 

Do meczu te~o Szwedzi przywiązu T ry· ścl Hakoah 3 3 (3 3) J. Bułaoow. 
~a~ói~ż~owia:k~atff~k~~~n~~l ~f:a~~iafi~~~ U .- : : l llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!!lll!ll!lllllllill!;ilmf1ii::m 
!u mistr7.ostw świata ?' Rzvmte .. gd7.ie Sensacyjny przebieg pierwszej części meczu • . .. 
1ak wl~domo. w n~edzte)ę, 27 ma1a. ma R k . T .... • 30 . t . . t • Porazk1 ten1s1stów 
ia lu~ grnć 7, Argentyna. I dokad wy- ~w,ainżowe . s~t ~1e 111~sww z f wataiJE\ przez mmu i me S2' w S· ain.te 
~ 'd1ai d „ wiec 

0 
em be ośr dtfo Haikoahe-m r6tndo się wiele od pier\'M1za z.doibyó bra.mkl. Dopi·ero ostry struł Mi· polskich we Francji. 

Jez · ::\ zis z r ZP e 1 go me·czu rozegranego przed tr~e.ma ty· chalskiego II, ~raił\ceJ!o na. le~m łącz• 
P0 l't1eC7;tl. · gocLn&aani. I w tym apotkaniu prżebieg niku, tmus.za Raip(>'p<)rla. de> katpitulaoii. W dalszym ciągu rozgt'ywek 0 mi-
. Porar,~~ nasz.a z Dania . absoI!1t.nl.e gry stanowii wielką niespodziankę. Haiko Stra-cona bramka pobudza Haikoa:h do str~stwo międzynarodowe Francji w te

n1e ostab1ta r.amteres~wama dz1s1eJ- ah prowaicLził bowiam 3:1 i nie wiele bra .tywszej gry i w cll\/!!U 4.ch mi.n.ut druty- nis.ie, stoczył mistrz Polski, Tłoczyński 
~"vm meczem bo - pnmo Dania ucho ke>wało, by Turyścii opuśotlii ho!ilko 1 na żydow-s.ka prowadzi iuż 3:1, uzy&kujĄC c!~żką walk~ z australijczykiem, Mac 
d7i 7.a extra klasę wśród o6łnocnvch. z utr.atą drwuch punild6w. bramki pr.ze.z Preea•a, ArOnOWlc&a i Grathern. 
piłkarz:r. sekurtdó. - recenzje du~skieJ Obserwując oba spotkania powył· K<>iplewłcza I karne~o. w,~Lka zakończyła 5ię zwycięstwem 
prasy 1ednogłośnte stwierdzają P!ekn~ szych ze.Stpołó-w, n811dy wyanuć wtnło~k. Te.raiz n,8JSttępute ~nów aerja ataków au.straHJczyka, który wszedł do daliszych 
gre polakńw. nle~asłuiona ~orazkę. i że Turyści niie umie!!l 'raó z Haikoaihem Tur)'IS'tów, kt6rzy jesz~ze do przerwy ut:y roz,grywe.k ~limiMiąc Tłoczyński.ego. 
~trcnnlczość sędziego, terc10 - ze w ka,żdym ra.ziie maiją do tej drużyny wiel skują wyrównaniie, zdoibywa.jąc bramki Sprawozdawcy piis.m sportoWych pod 
Sr.wecła została trzykrotnie zrzędu po kiego pecha. Turyści prz.eważali dosłow przez Beckera i Nykla. kreślają, :te Tłoctyń.ski grał t>O mistrzow 
lrn11~na prr,er. potak6w. nie prze.z 80 minut, a Ha.koah w ciągu W drugiej połowie nie było już gry, sku i że austraHjczyk z trudem pokonał 

· N!c wiP.c dzjw.nego, że ttumv zale- 1niespełna 4-ch minut zrównał eiię z prze- zwłaszcza, że utrudniała ją ogromna ule- polaka w 5-ciu setach w stosunku 4:6, 
głv sr.czelnie trybunv pięknego olim- c!wn.ikiem ilością strzelony-eh bramek. wa. Gra toczy się niemal na jedna, bram- 6:4, 1 :6, 6:0, 6:2. 
pil<:kif'rrn st;:idion11. ~dy biało-czerwoni Biało-niebiescy z nadzwyczajną .do- kę. Turyści bezustal!liilie atakują, Hakoah W grze podwójnej panów, w dmgi~i 
wbiegli na Joisko. Zwykły ceremon;a ł: kładnością potrafią wykorzy~l:<ić e!abe broni się b. dzielnie, grając nadto widncz turze zawodów o mi·strwshrn Francji, 
hymn:v„~ losowanie i przed sędzią fi.n- punkty Turystów i to jest i.eh atutem w ,nie na cz.ais i słabo prowadzący zawody pa'l'a polska: Hebda-Tłoczyński, 1:0sta
nem <::tanę!iśmy w identycznym z po- walce z zeszłorocznym misfrz,em klasy A P.: JęcLrais~czak, odgwti1zduje s,potkanie. - ła pokonana przez parę an,gielską Austin 
pr7Prlniego me.czu składzie. Prze.bieg gry w pierwsz1ei części me• Na prziedmecro .zwyciężyli Tutvki 5:2. Hare w stosunku 6:3, 6:2, 6:4. 

Gramy z lekkim wiatrem.„ i ·fttf po czu niezwykle interesujący. Tucy§oi prze 
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C1>d z lenna nowelka ,,Expressu" 

Nieślubny syn 
Konrad Werner właściciel wielkich 

zakł.adów metalurgicznych, przez parę . 
chwil sipoglądał ze zdu"mien1iem n.a skrom 
niie od~ianego wychudłego młodzieńca, 
trzyma1ącego w ręku jakiś Hist. 

- Cze;go pan właściwie chce? -
r-zucił 0&tre pytanie. 

- Przy~zedłem z liistem, który mo,ja 
matka nap~sała do pana przed śmiercią . 
- odipowl·edzi:aił mu drżącym głosem 1 
przybyły - Prosiła bardzo by pan 1 

wszystko pr,z•eczytał. I 
Przemysłowiec wziął do ręk1 liisit. Ro· 

zerwał kopertę i począł czytać: i 
- Nazywam się Anna Surot. Jestem 

pewna, że pan już daw.no Illie pamięta, ' 
jak wyglądam. Nazwiska mego prawdo
podobnie nigdy pan nie mat. 

A jed.na.k k.iedyś przed osiiemna.stu la 
ty, bardzo &ię panu podobał.am. Praco· 
wała.m wówGzas w pańskiei fabryce. By· 
łam uczciwą diziiewczyną i żaden męż· 
czyzna do mnie się nie zbliżył. 

Ale panu nie potrafiłam się oprzeć. 
Uległam. Po pewnym czasie urodz,i.ł mi 
się sy.n, Wiktor .. Pan, panie W em er, już 
wówczas nie zwracat na mnie żadnei u· 
wagi. Nie miałam nesztą żadnego żalu 
eto pana. Przecież byłam tylko zwykłą 
robotnicą„. 

Dziś mój Wiiktor ma iuż 'J>rzeszło sie· 
demnaście lat. Nie wyszłam zamąż i sa· 
ma musiiałam go wychować. Nie pro•sii· 
łam pana nigdy o pomoc, choć przecież 
mo!!łam to uczynić. Byłam jednak zbyt 

Nr. i5is 

at I Pałac n 
-u·ete~-iny,- niedzielny .film ,,Expressu'' 

·"' : 

Pat: - Wszyscy -jaoą 
1 

w' górę, do Pat: - Grunt, uważasz, to gaz„., Pat: - No, co?„, Może z.ty per 
stratosfery, to i my musim·y zoba.czyć Balon bez gazu to jak strażak bez wo- mysi?„. Cz.y gazowni ubędzie coś, gdy 
co się tam dz.ieje„. Ja ci mówię, że w dy„'. . pożyczy nam trochę gazu na lot do stra· 
dzisiejszych kryzysowych czasach tyJ· Patach<>n: - A skąd właśnie ten gaz tosfery?„. 
ko lotnictwo coś warte.„ weźmiemy?.„ . Patachon: - Z pewnością nie„. Ba-

Patachon: - Oczywi-ś'oie •. „ Skończ l Pat: .:.... Bądź mądry i patrz końca.„ lon już się napełnia ... Teraz tylko przy
już szycie tych prześcieradeł. ~ a ja tym- . Zar.az slę przekonasz poco Pat ma gło- czepimy nasz kosz od bielizny i jazda 
czasem przygotuje kosz od bielimy··: wę · na karku„. µważaj.„ za obłoki!·„ • • 

ambitna. I dop~ero teraz, gdy zdaję so· , ~..: 
bie sprawę, że już niedługo pozo.stanę \,... :- ~ , ~ 

• • • .i_ p 1~ nri ~ • przy zycm, zwracam się aiu l)ana. o· '-.i- 1 ----... • 

wiedziałam synowi, 'który wie o wszyst· -?.. "'.- -;. ~ -:: : : / 
kiem, by udał się do pana z tym listem I . ~ · · -:. · . · : __. · . 
dopiero po moiej śmierci. Liczę na to, że 
pan mu pomoże. Przecież n1e można po· · Patachon: -:- No, może tu. brz.y,dko? „. 
zoshtwić własnego syna na łasce losu. A jakie tu pow;etrze czyste!... Lotttictwo 

Werner schował Hst do kieszeni i to cudowna rzecz!„. Jeste.śmy już za 
przez parę chwil w m~lczeniu obs·erwo· miastem! 
wał swe.go syna. Pa.t: - Balon .nasz. jedzie jak cacko„. 

- Sympatyczny chłoipi·ec _ pomvś- Ach. Jak t~ prz~Jemme wypoczywać!„„ 
lał - Może nawet trochę do mnde podo- Zapalę sobie papierosa na rozgrzewkę!... 
bny. Ciekawe, ji11k wyglądała jego mat· ,' 
ka. Przecież fyle dziewcząt z fabryki " - ..,......_ · • 
s1da daty mi wi.zyty. - ~ - -·-

Mtodzieniec stał w kącie pokoju, ze 
sf)uszczoną głową. Wemer jeszcze przez 
ohwilę uważnie nań spoglądał i wresz· 
cie przerwał m1lczenie. 

- Czego ty właśnie chcesz, chłop· 
cze? - t>tał. I 

- Chciałbym dostać się do fabrykii- I 
odpowiedział mu cichym głosem - Ukoń 
czyłem szko.fe oraz speciaLne kuMy bu· 
chalteryijne. Posfadam kwaliHkacje na 
pomocnfozą siłę biurową. 

. .!"\{\li,> 
q„~~J0 

· Pati - Co to?l. .. Czyżbyśmy wpadli 
Już -na księżyc! ... Co to za huk?!„. Wy
buch?!? 

Patacnon: - Ratun.ku!... To wszyst· 
ko przez twój przeklęty papieros!... Nie 
wiesz. że przy ~azie nie wolno zapalić 
9gnia? ... 

Lotnik: - Czy panowie zawsze tak 
windą na dół zjeżdżają?„. To bardzo 
ładnie wygląda.„ Może panowie wie
dzą przy okazji gdz.ieby tu można bylo 
napić się trochę wody?„. 

Pat: - W wiatraku, tam. na górce„. 
Patachon: - Dobrze·ś mu nagadał.-. 

Czekaj, mam pomysil! 

Werner zastanawiał Siię przez parę 
chwH. Podobał mu się ten chłopiec. Inny 
na jego mieijs·cu mógł żądać większej su· 
my pieniężnej. ~rozić szantażem i kom,
uromitacją. Przecież dla Wernera nie 
byłoby przyjemne, gdyby jego małżonka„ 
dzieci i wnukowie nagle dowiedzieli się 
o iego grzechu młodości. Jeśli więc żąda 
tylko posady, na,le.ży spełnić jego proś

Patach~n: .- :re~az - ~iegiem do sa-1 Lotnik:,- Stać, P.ano~ie!.... ~ to I Pat: - WidzJsz?„ .. To już Pewnie 
molotu zamm lotnik wróci!... ma znaczyc?l... Przecie me um1ec1e ob- ocean!„. Ale huczy!„. Bałwany nje
.. Pat: .- D.o~ra nasza!.„ Nie lecimy chodzić się z samolotem! , przymierzając, większe od ciebie„: , 
JUZ do teJ głup1eJ stratos~ery, lecz. wpr?st · . Patacho~: - Umiemy, bądz pan spo- . Patachon: -To jest lo't! ... Zobaczysz, · 
przez Ocean Atlantyckd do. Ameryki! ... ko1ny!:„ Adieu!„. Serwus!·.· Do zobacze-1 wszyscy pmazdroszczą nam sławy!„. 

bę . 
Napisat więc karteczkę clio je.d.nego z 

kierowników smch licznych biur i po
wiedział do młodzieńca: 

-Jutro rano zwróci się pan z tym 
listem do pana Mellera, który wyz,naczy 
panu odpowiedin~ą t>racę. Proszę więcej 
do mnie Illie przych„dz:ić i o nic więcej 
nie prosić. Uprzed·zam, że więcei do 
żad.nvch obowiązków się nie poczuwam. 

Młodz1eniec skłonił się n~sko, dzię
kując ze łzami w oczach przemysłowco· 
wi. 

Tego dnia jeszcze nowoiprzyjęty Mu
ralista SlJ"otkał się w jakieś cukieren<:e 
ze swym serdeczinym przyjacielem. 

- Powirtszui mi - powiectrlał z uś· 
miechem - dostałem posadę. Zwbitem 
tak iak mi poradziłeś. Wyszukałem pt"ze· 
mysłowca, który ma bujną przeszłość, 
sfa.brykowałem odpowi.edn.i li~t i otrzy· 
małem pracę. Mo~ rodzice strasznie się 
ucieszą, gdy im o tem powiem! 

D. 

Jazda!.„ nia .w New Yorku!„ Ą jaka frajda będzie w Ameryce!„. Nikt 
·. .· . _ Slę· nas nie spodziewa! 

. - . 

Pat: - Już pewnie zbliżamy się do ~łachom - Stój!.„ · Zatrzymaj! ... 
New Yorku.„ . Szybko!·„ Nie mogę!„, W glowie mi się 

Patachon: - Może jednak , zwolnisz · kręci! ~wiat cały kolilje -mi przed oczy-
nieco biegu.„ Nie .mogę tchu żłapać„. ma !..„ Na. pomoc!:„ . 

Pat: 1 Łatwo ci powiedzieć.•. A Jak Pat:'· ...-:' Co ~to?!... Nasz samolot za-
się taki aeroolan zatrzymuje?._ · .· mienił sie ·;w~ k-a-ruzelę, czy co?!„; Ratun· 

trut.„ 

Pat: - No, nareszcie„. Sprawdź 
gdzfo jesteśmy: - w New Yorku, czy w 
Chicago? 

PatachOn: - GdzJe New York?!„. 
Odzie Chicago?!.„_ Jesteśmy po drugiej 
stronie górki z wiatrakiem.„ Przelecie
li~my nad stawem„. Poznaję ten sam 
wttatrak. 

Pat: - A Ja poznaję pilota, który 
biegnie do nas, by sprawić nam lanie!:;. 
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